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80-a Konfiskata
Poprzedni numer „Zielonego wydaliśmy nakład drugi z wy-

Sztandaru“ uległ konfiskacie i to mownemi białemi plamami.
w kilku miejscach. Po konfiskacie Jestto już 80-a konfiskata, któ­

ra spotyka nasze pismo.
f

Okrucieństwa hitlerowskich zbirów
Hitlerowcy, doszedłszy do wła­

dzy, utworzyli w, Niemczech cały 
szereg tak zwanych „obozów kon- 
centracyjnych“, w których więżą 
dziesiątki tysięcy ludzi za to tylko, 
iż nie chcą przysięgać na „ideolo­
gię" hitlerowską.

Przedstawicielo wi jednego z naj­
większych dzienników angielskich 
„Times" udało się zebrać dokład­
ne wiadomości o tem, co się dzie­
je w jednym z takich „obozów kon­
centracyjnych", w Oranienburgu 
pod Berlinem. Katowanie więź­
niów politycznych i znęcanie się

nad nimi jest zjawiskiem powszed- 
niem. Wielu z więźniów, nie mogąc 
dłużej znosić katuszy i nie chcąc 
się shańbić zaparciem się swoich 
przekonań, popełniło samobójstwo. 
Ci zaś, których siepacze hitlerow­
scy decydują się wypuścić z wię 
zienia, muszą podpisywać 2 cyrot- 
grafy: jeden, że było im dobrze w 
więzieniu, a drugi, że nigdy nie 
będą występować przeciw dykta­
turze hitlerowskiej w Niemczech.

Wiadomości te wywołały nie­
słychane oburzenie w całym kultu­
ralnym świecie.

Wojna Boliwji Paragwajem
Zbrojny zatarg między dwoma 

państwami amerykańskimi, Boli- 
wją i Paragwajem, nie został dotąd 
zakończony, mimo iż sąsiadujące 
państwa, jak Brazylja, Argentyna 
i Chile czynią wysiłki, by przez 
swe pośrednictwo doprowadzić do 
pokoju.

W ubiegłym tygodniu armja bo­
liwijska zaatakowała Paragwajczy- 
ków na froncie szerokości 180 ki­

lometrów, stosując poraź pierwszy 
w tej wojnie gazy trujące. Mimo 
przewagi liczebnej wojska boliwij­
skie zostały odparte, ponosząc po­
ważne straty.

Sąsiednie państwa wywarły po­
nownie nacisk na obie 'wojujące 
strony, by je zmusić do pokoju. 
Jest nadzieja, że rokowania poko­
jowe rozpoczną się wkrótce w 
mieście Rio de Janeiro.

S K O N F I S K O W A N E !
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Potrzeby bieżące i przyszłe
Każdy człowiek, każdy zwłasz­

cza gospodarz musi myśleć o 
dwóch rzeczach: o tem, żeby jego 
w arsztat pracy, czyli jego całe go­
spodarstwo z dnia na dzień, z ro­
ku na rok należycie prosperowało, 
żeby więc wszystko w niem dzia­
łało i żyło sprawnie,, żeby wszel­
kie zawady, utrudnienia, szkodli­
wości, załamania, z dnia na dzień 
były usuwane,, a nawet uprzedza­
ne, żeby nie utrudniały gospodar­
stwa w jego prawidłowym codzien­
nym biegu. To jedna troska gos­
podarcza.

A druga — że dobry, zapobiegli­
wy gospodarz musi zawsze zgóry 
obmyślać takie zarządzenia, że 
by  one i przyszłość gospodarstwa 
miały na oku,, żeby zapewniały 
jego rozwój, wzrost zasobności i 
zamożność gospodarza i jego rodzi­
ny. Od chwili objęcia gospodarstwa 
musi rolnik myśleć nawet o moż­
liwości pomnażania ilości morgów, 
zabudowania, inwentarza,, bo trze­
ba myśleć i o dzieciach.

Tak" myślą i tak naprzód troską 
swoją zabiegają pojedyńczy ludzie, 
poszczególni gospodarze. Zupełnie 
tak  samo musi i powinien myśleć 
o sobie, o swoich gospodarstwach 
o ich przyszłości i nawet o' ich po­
większaniu się cały ogół rol­
ników drobnych. Cały więc 
ogół drobnych rolników musi się 
troszczyć o bieżące potrzeby ogó­
łu rolnictwa drobnego, jako jed­
nolitego swego zespołu. Każdy też 
naw et musi myśleć z dnia na dzień 
o możliwościach zabezpieczenia 
siły i żywotności ogółu drobnych 
gospodarstw rolnych na przysz­
łość. Ba, każdy z nas obowiązany 
jest troszczyć się, żeby nietylko 
siłę gospodarczą obecnego poko­
lenia utrzymać, ale nawet żeby 
przyszłe pokolenia i jego dzieci 
miały dostateczne i pewne opar­
cie na ziemi. Bo pewność i przysz­
łość ludu rolnego wszędzie i po 
wszystkie wieki jest na ziemi...

Przed czterystu zgórą laty 
szlachta w ten sam sposób myśla­
ła. Nie była naogół oświeceńszą 
od dzisiejszej, zwłaszcza przodu­
jącej ludności wsi. Umiała w szak­
że zrozumieć, po pierwsze, że 
musi się ugruntować na ziemi i 
w posiadaniu największej jej iloś­
ci, a po drugie,, że musi w gospo­
darowaniu swojem na ziemi stwo­
rzyć dla siebie najlepsze warunki 
dla pomyślnego rozwoju, dla zbo- 
gacenia się i dla zapewnienia so­
bie i następcom swoim dobrobytu 
na tej ziemi, a przez to panowa­
nia w kraju. I doszła do tego 
wszystkiego i taką zdobywczą po­
lityką swoją szlachta ówczesna 
sprawiła,, że jej potomkowie do 
dziś dnia trzymają się jeszcze na 
powierzchni życia; wprawdzie, 
społecznie i gospodarczo są już

przeżytkami, ale dawną tradycją 
panowania jeszcze się trzymają 
dość mocno.

A polityką szlachty z przed 400- 
stu zgórą la t była: najpierw .„re­
forma rolna", tylko że na ich ko­
rzyść. Więc wolnym kmieciom 
odbierali ziemię bez odszkodowa­
nia, włączali ją do swoich posiad­
łości, a kmieciom kazali darmo 
pracować na siebie, na swój do­
chód, na swój dorobek. Był to po­
czątek gospodarki kapitalistycz­
nej, która dotknęła chłopa pol­
skiego. Panowie w swoich rękach 
skupili cały majątek — wszystką 
ziemię; drobne jej skrawki pozo­
stawili chłopom, żeby na nich zdo­
bywali środki swojego utrzymania, 
a jednocześnie żeby z tego skraw ­
ka siebie i swój inwentarz odda­
wali na darmową pracę dla pana.

Nietylko taką dla siebie wów­
czas przeprowadzili „reformę rol­
ną". Dla wzmocnienia swego bo­
gactwa i dochodowości z tych go­
spodarstw wymogli na królach 
zwolnienie siebie od podatków i 
przełożenie ich na kmieci,, na 
chłopów. Wymogli zresztą dla ko­
rzystniejszego dla siebie zbytu 
swych płodów rolnych — sprze­
daż ich na rynkach miast i w 
portach rzek bez opłat i wymogli 
przewóz swoich płodów rolnych 
do Gdańska, Wisłą, bez opłat na 
rzecz skarbu.

Taką mieli swoją politykę go­
spodarczą Nie dziw, że się zbo- 
gacili, że się stali panami kraju.

Wielki, bardzo już wielki czas, 
żeby nareszcie dzisiejsi drobni 
rolnicy dla innych celów, bo dla 
podniesienia handlowej siły pań­
stwa, oraz podniesienia społeczne­
go bogactwa kraju,, powzięli sta­
nowcze postanowienie wprowadze­
nia i przeprowadzenia swojej agrar­
nej i gospodarczej polityki, tak, że­
by się ona twardym klinem wbiła 
aż w przyszłość i tę przyszłość bu­
dowała dla całych wieków, dla lu­
du rolnego — fundamentu państwa 
— pracującego, żywiącego i bro­
niącego.

Przed dzisiejszem drobnem rol­
nictwem stoją dwa zagadnienia; i 
te muszą stanowić fundament po­
lityki gospodarczej naszego poko­
lenia ludu rolnego:

1) umocnić na rzecz ludu rolnego 
prowadzenie mądrej, planowej, za­
pewniającej pomyślność gospodar­
czą chłopa reformy rolnej;

2) jednocześnie zaś nieustępli­
wie nastawać, by w czasie panu­
jącego dziś kryzysu i państwo, i 
samorządy, i organizacje społecz­
ne, ?. kasy -wszelkie, i banki i ca­
ły naród polski odwracały od 
drobnych gospodarstw wszystko, 
co rolnictwo drobne dziś zabija, a 
więc szkodzi mu u oodstawy: stra­
szne zadłużenie i skutki tego,

I.
uciążliwe, niewspółmierne do do­
chodów, więc i zabójcze ciężary 
publiczne, nizkie ceny płodów, rol­
nych, wyzysk spekulacji kartelów 
i t. p.

Reforma rolna, jej w pełni m ą­
dre, stanowcze, nie wyzyskujące 
lud wykonywanie, nie jest tylko 
potrzebą przejęcia ziemi przez 
tych, którzy na niej zawodowo 
pracują, albo którzy dziś — jak 
bezrolni i małorolni — nie są już 
zdolni z pożytkiem gospodarczym 
kraju na niej pracować.

Przez wykonanie reformy rolnej 
w dzisiejszym czasie państwo mu­
si spełnić swój obowiązek nowo­
czesnego rozwiązania wielu za­
gadnień, które czas niesie.

Przez cały wiek 19-y w ca­
łym świecie niepodzielnie panował 
kapitalizm, wielki pieniądz zgro­
madzony w niewielu rękach. On 
rządził wszystkiem, wszystkiemi 
czynami i działaniem ludzi i tak 
rósł i potężniał, aż ostatecznie 
wszedł w okres skostnienia, ze­
starzenia i zniedołężnienia. Nie­
tylko więc sam stał się wobec sa­
mego siebie nieporadnym, ale nad­
to domaga się, by go ratowało 
państwo. Cztery wielkie banki 
niemieckie,, które przed wojną 
trzymały w swych rękach pół 
świata: część Europy, Rosję całą 
i Polskę, naw et południową Ame­
rykę — przed paru laty stanęły 
wobec swego bankructw a i trze­
ba je było ratować z funduszów 
skarbu państwa. To samo stało 
się z największymi bankami we 
Włoszech, a kilka miesięcy temu 
orędzie Roosevelta musiało ogło­
sić moratorium dla największych 
banków Stanów Zjednoczonych; 
z urzędu ogłoszono zawieszenie 
spłat złożonych w tych bankach 
pieniędzy, bo nie miały czem spłat 
owych uskuteczniać. W ten spo­
sób przepadło wiele miljonów do­
larów, złożonych przez drobnych 
farmerów w tych bankach, a rząd 
Stanów musiał farmerów w inny 
sposób wynagrodzić.

.„Drzewo kapitalizmu tak bujnie 
rozrosłego w ciągu ubiegłego wie­
ku — pisze jeden z uczonych, — 
już zwyrodniało, wydaje kwaśne 
owoce, zdatne dziś, po ususzeniu, 
na palenie w piecu"...

Kapitalizm był panowaniem ka­
pitalistów. Osobiste, prywatne 
stanowił on ich bogactwo. A ce­
lem spotęgowania siły tego pry­
watnego kapitału, tak  bankowi, 
jak i przemysłowi kapitaliści za­
częli się łączyć, jednoczyć w 
związki, w kartele, w trusty  i tem- 
bardziej wyzyskiwali i wyzyskują 
do dziś ogół. Tem siebie ratują. 
Mimo to jednak kapitał' stał się 
już wobec dzisiejszych potrzeb i 
kryzysu — w wielu rzeczach nie­
poradnym.

Jasnem  się staje, że idzie nowy 
czas, kiedy prywatny, osobisty ka­
pitał musi być zastąpiony publicz­
nym, zbiorowo należącym do ogó­
łu. Już dziś dawniejsze banki pry­
watne nieraz zastąpione zostały 
przez banki państwowe, albo dzia­
łają ich pieniędzmi, gdy w krajach, 
w których spółdzielczość stanęła 
na wysokim poziomie — ona nie­
jednokrotnie wyręcza i zastępuje 
dawne banki prywatne i prywatne 
kapitały. Kapitał publiczny — 
spółdzielczy lub pństwowy — za­
stępuje miejsce zwyrodniałej gos­
podarki kapitału prywatnego, nie­
jednokrotnie nawet pomaga finan­
sowo poczynaniom państwa.

Dochodzimy do zrozumienia, że 
przyszłość gospodarki narodowej 
będzie oparta o kapitał publicz­
ny, społeczny — o spółdzielczość.

Staje się więc jasnem, że poli­
tyką gospodarczą drobnego rolni­
ctw a i nawet państwa musi być 
dążenie do organizowania spół­
dzielczości, do wspierania jej,, do 
jej życia samodzielnego. To nic, 
że ona w Polsce, pod wpływem i 
naciskiem rządów sanacji, chwilo­
wo zniszczała. Ona się musi z p ra­
cy i zjednoczenia ludu odrodzić i 
musi się stać programem polityki 
gospodarczej drobnego rolnictwa 
polskiego i wtedy stanie się dźwi­
gnią rolnictwa. Przecież w Cze­
chosłowacji już dzisiejsza spół­
dzielczość rolnicza jest tak mocar­
ną, że nietylko zaspakaja wszyst­
kie potrzeby rolników i nietylko 
prowadzi ich do nowocześnie bu­
dowanego postępu, ale nieraz na­
w et i swemu rządowi pomaga pie­
niężnie lub zastępuje go w ochro­
nie interesów rolnika.

W pełni, celowe i mądre wyko­
nywanie reformy rolnej i spółdziel­
czość to dwa zasadnicze hasła dla 
ludu rolnego na obecny czas. 

c. d. n. M, Malinowski.

Podpalacze okrętów
Donosiliśmy w swoim czasie o 

tajemniczych pożarach, które 
zniszczyły 2 wielkie francuskie 
okręty pasażerskie—jeden w  cza­
sie podróży, drugi w czasie posto­
ju w porcie. Już wówczas przy­
puszczano, że pożary te wynikły 
wskutek podpalenia przez wysłan­
ników niemieckich.

Przypuszczenie to ostatnio po­
twierdza się. Oto bowiem na jęd- 
nym z okrętów francuskich „Tim- 
gad“ aresztowano w ubiegłym ty­
godniu Niemca, niejakiego Thiele, 
przy którym znaleziono większą 
ilość materjałów wybuchowych. 
Badania wykzały, że materjały 
te są pochodzenia niemieckiego i 
nadają się specjalnie do wywołai- 
nia pożaru na okręcie. Areszto­
wany Thiele podróżował za ftd- 
szywym paszportem.
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Proces brzeski
w sądzie najwyższym

Na dzień 2 października wyzna- roku, Władysław Kiernik na 2

Kiedyś!

czona została rozprawa brzeska 
przed Sądem Najwyższym w W ar­
szawie. Komplet sądzący stano­
wić będą: Jan Rzymowski jako 
przewodniczący, oraz Bronisław 
Wisznicki i Walerjan Hawryłkie- 
wicz jako sędziowie. Jako proku­
rato r wystąpi Zdzisław Pierni- 
karski.

Rozprawa nie potrwa zapewne 
długo, gdyż Sąd Najwyższy nie 
bada oskarżonych ani nie przesłu­
chuje świadków; wyrokuje na pod­
stawie akt sprawy.

Sprawa brzeska znajdzie się już 
poraź 5-ty przed sądem. Dla zro­
zumienia przypomnijmy sobie po- 
któtce, jakie były dotychczasowe

DZIEJE PONUREJ SPRAWY 
BRZESKIEJ.

Oto w nocy z 10 na 11 września
1930 r., tuż po ogłoszeniu wybo­
rów do obecnego Sejmu, areszto­
wano szereg wybitnych działaczy 
politycznych z opozycji i, jak się 
później okazało, wywieziono ich 
do twierdzy wojskowej w Brześciu. 
Z pośród działyczy ludowych osa­
dzono w kazamatach brzeskich: 
Witosa, Bagińskiego, Kiernika, 
Putka i Sawickiego. Wypuszczono 
ich dopiero po wyborach. Interpe­
lacja, którą posłowie niezależni 
zgłosili w Sejmie z początkiem
1931 r., odsłoniła część strasznej

j/2  roku, Kazimierz Bagiński na 2 
lata, Józef Putek na 3 lata, Liber- 
man i Barhcki na 2 i i/2 roku, 
Mastek, Prager, Ciołkosz i Dubois 
na 3 lata. Ponadto zasądzeni zo* 
stali wszyscy na utratę praw oby­
watelskich. W yrok nie był jedno­
myślny. Jeden z członków trybu­
nału, sędzia Leszczyński założył 
sprzeciw, uważając, że oskarżeni 
są niewinni.

Skazani odwołali się do Sądu 
Apelacyjnego. Proces przed Sądem 
Apelacyjnym w Warszawie rozpo­
czął się 7 lutego bieżącego roku 
oskarżeni i ich obrońcy zażądali 
wyłączenia jednego z sędziów, 
Chodeckiego, którego bezstron­
ność podali w wątpliwość. Żąda­
nie to jednak nie zostało uwzględ­
nione. Wobec tego tak oskarżeni, 
jak obrońcy opuścili salę sądową. 
Proces toczył się wobec pustych 
ław. W wyniku rozprawy sąd ape­
lacyjny zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego skazujący b. więźniów 
brzeskich.

Skazani odwołali się teraz do 
Sądu Najwyższego. Sąd Najwyż­
szy w dniu 9 maja bieżącego roku 
skasował wyrok i skierował spra­
wę do ponownego rozpatrzenia 
przez Sąd Apelacyjny w innym 
składzie.

Z niebywałym pośpiechem, bo 
już dnia 10 lipca rozpocznie się

Józef Piłsudski, obecny mar. 
szałek, kiedyś gdy był jeszcze 
działaczem P. P. S., pisał, co na­
stępuje:

— „Manifestacje publiczne 
i pochody na całym świecie 
odgrywają poważną rolę w ży­
ciu politycznem. Każde stron­
nictwo korzysta z tego środka, 
gdy chce wywrzeć nacisk na 
przeciwników lub gdy ma na 
celu szybkie rozpowszechnienie 
swych zasad... Dzięki tej oko­
liczności każda manifestacja 
już przez sam fakt istnienia 
staje się doniosłym w ypad­
kiem w życiu społecznem. 
Jestto tak, jak gdyby na chwi­
lę przez ciężkie, pokrywające 
stale nasz widnokrąg, chmury

przedarł się złoty promień 
swobody, jak gdyby na czas 
pewien władza carska istnieć 
przestała".

Tak jest! Manifestacje publicz­
ne i pochody odgrywają na ca­
łym świecie poważną rolę w ży­
ciu politycznem. Tak jest! Mani­
festacje są jak złoty promień swo­
body, który przedziera się przez 
ciężkie chmury pokrywające wid­
nokrąg.

S K O N F I S K O W A N E !

Podwyżka cen nafty i węgla
Kartel naftowy w Polsce pod 

niósł w ubiegłym tygodniu c«ue 
nafty o 2 zł. na 100 kilogramach 
Jestto  już czwarta podwyżka w 
ciągu ostatnich 3 miesięcy.

Na wiosnę, kiedy zapotrzebo­
wanie na naftę na wsi jest mniejsze, 
zgodzili się byli magnaci naftowi 
na drobną obniżkę cen nafty; 
obecnie jednak, kiedy nadchodzą 
długie wieczory i trudno się obejść 
bez światła, znowu podnosi kartel 
naftowy ceny pomalutku, krok po 
kroku i już już dochodzi do tych 
cen, które obowiązywały przed 
obniżką. Jestto  jeszcze jeden do­
wód, że cała owa „akcja obniża

prawdy o tem, jak postępowano w n° 'va rozprawa przed Sądem Ape- nia cen przemysłowych", którą
Brześciu z więźniami polityczne 
mi.

W rok później odbył się proces 
brzeski przed sądem okręgowym 
w Warszawie, Na ławie oskarżo-

lacyjnym. Ku wielkiemu zdumie­
niu wszystkich Sąd Apelacyjny 
wydał znowu wyrok skazujący b. 
więźniów brzeskich.

Od tego wyroku skazani odwo-

tak wychwalała prasa sanacyj­
na, była niczem innem, jak pias­
kiem w oczy wsi.

Ten krok magnatów naftowych 
wywołać musi najwyższe oburze-

nych zasiadło 11 działaczy poli- lali się ponownie do Sądu Najwyż* nie na wsi, która jest wielką od-
tycznych: 5 wyżej wymienionych 
ze Stronnictwa Ludowego i 6 z 
P, P. S. Dnia 13 stycznia 1932 r. 
ogłoszony został wyrok Sądu Okrę­
gowego, skazujący wszystkich 
oskarżonych — prócz Sawickie­
go — „za udział w spisku": Win­
centy Witos skazany został na l 1/^

szego, przed którym 2 paź­
dziernika, rozpoczęła się roz­
prawa, która może zadecydować 
ostatecznie i nieodwołalnie o lo­
sie b. więźniów brzeskich, między 
innymi o losie naszych -wybitnych 
i zasłużonych działaczy ludowych.

biorczynią nafty. Jednem z głów­

nych żądań wsi jest obniżenie cen 
soli, zapałek i nafty; tymczasem 
akuratnie przychodzi podwyżka i 
to wtedy, gdy ceny zboża spadły 
katastrofalnie. Fakt ten wywołać 
musi tem większe zdumienie, że 
przecież rząd ma wpływ na ceny 
nafty, gdyż jest właścicielem naj­
większej w Polsce odbenzyniarni 
i ma w „Konwencji naftowej" swe­
go przedstawiciela.

Ale nie koniec na tem!
Oto zarządy kopalń węglowych 

na Górnym Śląsku i w Zagłębiu 
Dąbrowskim postanowiły na okres 
zimowy obniżyć hurtownikom o 5 
procent tak zwany „rabat" (t. j. 
opust). Każdy rozumie, co to zna­
czy. Hurtownicy nie wyrzekną się 
swego zysku, i to, co im zabrał 
kartel węglowy, odbiją sobie na 
tych, którzy kupują węgiel. Po- 
prostu podwyżka ceny węgla w 
detalicznej sprzedaży.

A kurat na zimę!

Żydowscy faktorzy

Nowe aresztowania wśród chłopów
W związku z akcją wstrzyma­

nia się wsi od sprzedaży produk­
tów rolnych aresztowano w ubie­
głym tygodniu w powiecie brze 
zińskim szereg znanych działa­

czy ludowych. Między innymi 
aresztowany został Błażej Stolar­
ski (który był posłem i ministrem 
w rządzie ludowym), dalej Jan 
Pakuła, Józef Jaskółowski i inni.

S K O N F I S K O W A N E !

W więzieniu W Kielcach siedzą 
w tej chwili, aresztowani po wy­
jrzen iu  w Piasku Wielkim oby­
watele:

Maślanka Józef,
Połetek Stanisław,
Nowicki Stefan (ranny wskutek 

pobicia),

Kawa Florjan,
Kasprzyk Wincenty,
Bugdalski,
Maj,
Tometczak Władysław.
W więzieniu w Pińczowie sie­

dzi ob. Grosicki Jan.

Dziennik wychodzący pod ty ­
tułem „5 - ta rano,’ i wydawany 
za żydowskie pieniądze, pisze o 
aresztowaniach wśród chłopów 
województwa łódzkiego, co nastę­
puje:

„W ostatnich dniach w ła­
dze bezpieczeństwa województwa 
łódzkiego wykryły szeroko rozga­
łęzioną akcję agitatorów Stronni­
ctwa Ludowego; która zmierzała 
do niedopuszczenia dowozu żyw­
ności ze wsi do miast, celem „wy­
głodzenia" miast na terenie woj. 
łódzkiego.

Szczególnie ostrą agitację upra­
wiali agitatorzy w okolicy Toma­
szowa Mazoweckiego, gdzie też 
aresztowano członków komitetu

powiatowego w tej liczbie b. po­
sła i ministra, Błażeja Stolarskie­
go, Jana Pakułę, Józefa Jaskó- 
łowskiego, Józefa Judasza i in.

Podczas rewizji wykryto „plan 
wygłodzenia Łodzi", według k tó ­
rego agitatorzy mieli obstawić ro­
gatki bojówkami dla nastraszenia 
chłopów. Policja udaremniła tę 
akcję zbrodniczą przez sparaliżo­
wanie ich działalności".

S K O N F I S K O W A N E !

W s t r z y m a m y  w y s y ł k ę  „ Z i e l o n e g o  S z t a n d a r u "  t y m ,  
k t ó r z y  n i e  o p l a o i l i  p r e n u m e r a t y  z a  u b i e g ł y  k w a r t a ł .
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Hitler i chłopi „Marsz na Waszyngton”
Socjaliści niemieccy popełnili 

ogromny błąd, że będąc u władzy 
nie dbali należycie o potrzeby ro l­
nictwa. Chłopi niemieccy znaleźli 
się wskutek tego pod opieką wiel­
kich obszarników, a więc w obo­
zie politycznego zacofania. Skoro 
zaś Hitler rozpoczął swą agitację, 
dzięki której doszedł do władzy, 
zwrócił się do mas niezadowolo­
nych, t. j. na wsi do chłopów, w 
mieście do miljonów bezbrobot- 
nych.

Agitację prowadził Hitler przy 
ogromnym nakładzie środków. W 
mieście utrzymywał armję oddzia­
łów szturmowych. Na to wszyst­
ko potrzebne były ogromne sumy, 
których Hitler ani jego najbliżsi 
współpracownicy nie posiadali. 
Otóż środków tych dostarczyli 
Hitlerowi bankierzy, przemysłow­
cy i wielcy obszarnicy. Te wielko­
kapitalistyczne koła zmierzały 
przy pomocy Hitlera do obalenia 
demokracji j socjalistów. I to się 
im udało.

Jakkolw iek Hitler obiecywał 
masom chłopskim j bezrobotnym 
rewolucję narodowo - socjalistycz­
ną, to jednak po dojściu do w ła­
dzy publicznie rewolucję odwołał. 
Wielkie kapitały, wielki przemysł 
i wielcy obszarnicy pozostali nie­
tknięci. Parcelacja wielkiej w łas­
ności rolnej nie została w czyn 
wprowadzona.

Hitler jednak wie, że samą siłą 
bojówek swych i policji wbrew 
masom rządzić nie potrafi. Zdaje 
sobie sprawę, że jeśli nic nie zro­
bi dla rolnictwa, to chłopi odwró­
cą się od niego. Politycznie nic 
dla nich zrobić nie myśli bo w ła­
dza cała skupiona jest w jego ręku

i najbliższej kliki. Ale gospodarczo 
stara się przeprowadzić opłacal­
ność rolnictwa. W ydał przeto nie­
dawno ustawy, chroniące produk­
cję rolną. Na podstawie tych ustaw 
rolnictwo uzyskało prawo kartelu 
przymusowego. Organizacje rolni­
cze uzyskują prawo ustanowienia 
ceny i produkcji rolnej. Będą wpro­
wadzone — zrazu na zboże — ce"- 
ny minimalne, poniżej których 
pod karą państwowo - administra­
cyjną produktów rolnych sprzeda' 
wać nie wolno.

Chłopi w Niemczech nie mają 
wprawdzie głosu w sprawach po­
litycznych i są narzędziem w rę ­
ku dyktatury, ale przynajmniej ta 
dyktatura, nie chcąc stracić po­
parcia chłopskiego i obawiając się 
nawet wrogiej postawy chłopskiej, 
wydała zarządzenia w interesie 
produkcji rolnej.

Obok względów powyższych 
polityka Hitlera ma jeszcze dalszy 
cel na oku. Niemcy chcą być sa­
mowystarczalne na wypadek woj­
ny, gdyż pamiętają, jak były w y­
głodzone podczas wojny świato­
wej.

W arto, żeby i u nas pomyślano 
i zastanowiono się nad chłopską 
polityką w Niemczech. Dlaczego 
w Polsce ma być szkodliwe i nie 
dopuszczalne to, co w Niemczech 
wprowadzają ustawy, t. j. kartel 
rolniczy { ceny minimalne za pro­
dukty rolne. Jeżeli przemysłowe 
Niemcy uznają konieczność zdro­
wego i silnego rolnictwa, to tem 
bardziej rolnicza Polska musi 
uznać, że bez silnego rolnictwa 
utrzymać się nie potrawi podczas 
pokoju ani podczas wojny.

Benedykt Elmer.

Nowa katastrofa w Chinach
Z Szanghaju nadeszły dość 

spóźnione wiadomości o wielkiem 
trzęsieniu ziemi, które nawiedziło 
Chiny. Trzęsieniu uległy obszary 
w dolinie rzeki Min,

Rozmiary katastrofy są olbrzy­
mie. Szereg miejscowości uległ 
całkowitemu zniszczeniu. Liczba 
ofiar w ludziach wynosi około 5000 
zabitych i kilkadziesiąt tysięcy 
rannych.

Nad doliną rzeki Min, którą na­
wiedziło trzęsienie ziemi, ciągnie 
się pasmo gór i z tych właśnie

gór odrywały się wielkie kamie­
nie, nieraz całe odłamy skalne, 
które tocząc się w dolinę, wyrzą­
dzały straszne spustoszenie. Miasto 
Taling zostało zrujnowane głównie 
przez te spadające głazy.

Trzęsienie ziemi zmieniło w 
znacznym stopniu wygląd wielkich 
obszarów, W jednych miejscach 
nastąpiło obniżenie się terenu, w 
innych powstały wzniesienia, tak, 
że trudno poznać okolicę. Łożysko 
rzeki Min p on io sło  się o kilka 
metrów.

Dalszy spadek dolara
W ubiegłym tygodniu dolar 

spadł znowu na giełdach pienięż­
nych, W Warszawie płacono za 
dolara już tylko 5 zł. 63 gr. Żeby 
zrozumieć, jak wielki jest spadek 
wartości dolara, trzeba sobie przy­
pomnieć, że jeszcze kilka miesię­
cy temu płacono w Polsce za do­
lara 8 zł. 90 gr.

Jak już kilkakrotnie wspomina­
liśmy, spadek dolara nie odbył się 
sam przez się, obniżkę wartości 
dolara przeprowadza rząd amery­
kański dobrowolnie i planowo, 
chcąc w ten sposób przyjść z po­
mocą życiu gospodarczemu.

Jeden z polityków w Stanach 
Zjednoczonych, Thomas, przygo­
towuje olbrzymią demonstrację. 
Zapowiada on, że z początkiem 
października około miljon ferme- 
rów (chłopów) i byłych żołnierzy 
ruszy do stolicy Stanów Zjednoczo­
nych, Waszyngtonu, by się doma­
gać od rządu przeprowadzenia 
inflancji, t. j. wypuszczenia nowych 
ilości papierowych dolarów i dal­

szego obniżenia wartości pienią­
dza.

Dzięki przeprowadzonej już 
częściowo dewaluacji dolara poło­
żenie rolnictwa w Stanach Zjedno­
czonych znacznie się poprawiło, 
gdyż ceny produktów rolnych po­
szły w górę, a długi ciążące na 
lermerach stosunkowo obniżyły 
się. Widocznie jednak fermerzy 
amerykańscy uważają, że poprawa 
jest jeszcze niedostateczna.

Rewizja w sekretarjacie S. L. w Koninie
Dnia 22 września po odjeździe 

pos. Noska został powiadomiony 
pos. Langier o godz. 8 - ej wieczo­
rem, iż w lokalu Sekretarjatu Str. 
Ludowego na powiat Konińsko - 
Słupecki przy ul. Słupeckiej 11/13 
w Koninie odbywa się rewizja po­
licji na polecenie Sędziego Śled­
czego w sprawie ulotek Zw. Zaw. 
Rolników, nawołujących do straj­
ku rolnego od dnia 25 września do 
7 października.

Skoro przybył pos. Langier ca­
ły lokal już został przetrząśnięty 
przez policję, gdzie znaleziono na 
półce paczkę Okólników S trajko­
wych w liczbie 150 egz., oraz k il­
kanaście ulotek o strajku zeszło­
rocznym.

Policja była powiadomiona przez 
kogoś „tajemniczego", że pos. 
Nosek przyniósł i obecnym w lo­
kalu członkom Stronnictwa Ludo­
wego rozdał okólniki strajkowe.

Na posterunek, celem zestawie­
nia protokułu, zaprowadzono Se­
kretarza Zarz. Pow. Str. Ludowe­
go ob. Pakulskiego i pracownicę 
biura Sekretar/atu p. Krasińską, 
k tóra lokal, wychodząc zamknęła.

.Wraz z niemi udał się pos. Lan­
gier celem interwencji, gdyby po­
licja chciała zbytnio indagować, 
by przerzucić całą sprawę na za­
trzymanych.

Znamienne, iż po dokonaniu re­
wizji i spisaniu protokułu policja 
udała się do tego samego domu, 
gdzie się mieści Sekretarjat i do­
konano rewizji w składzie węgla 
czy czasami tam nie zostały ukry­
te odezwy i okólniki...

Oczywiście, że rewizja nie dała 
wyniku, gdyż z okólników Zw. 
Zaw. Rolników o strajku nikt nie 
robił tajemnicy i nie myślał ich 
ukrywać.

Oświadczenie pos. Langiera
Pos. Langier przesłał do sędzie­

go śledczego w Koninie następują­
ce oświadczenie:

Dodatkowo do oświadczenia 
mego, złożonego wieczorem na 
posterunku policji w Koninie, iż 
poseł Nosek przyniósł okólniki 
Zw. Zaw. Rolników i rozdał obec­
nym czł. Str. w lokalu S ekretar­
jatu Str. Ludowego w Koninie 
przy ul. Słupeckiej 11/13 zazna­
czam, że przysłane okólniki Zw. 
Zaw. Rolników, a przywiezione 
przez posła Noska, gdyby nie był 
rozdał pos. Nosek, to ja byłbym 
je rozdał wśród obecnych, jako

członek Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Rolników albowiem uwa­
żam, iż okólnik ten został potwier­
dzony przez Zjazd Rolniczy w 
W arszawie w dniu 17 września i

S K O N F I S K O W A N E !

Antoni Langier, poseł.

A gdzie pójdg chłopi?
Z Wileńszczyzny donoszą nam: 

Grupa żydów, którzy wyemigro­
wali z Niemiec do Polski, zakupi­
ła w Jerozolimku pod Wilnem 
znaczny obszar ziemi. Ma tam być 
prowadzona szkoła rolnicza dla 
Żydów. Wychowankowie tej szko­
ły mają być kierowani później na 
Polesie jako osadnicy - rolnicy.

Zwracaliśmy już kilkakrotnie 
uwagę na planową akcję zmierza­

jącą do osadzenia Żydów na roli.
Widoczna jest ona zwłaszcza na 
kresach wschodnich. Żydzi roz­
porządzają gotówką,, a ponadto są 
zasileni pieniędzmi z Ameryki; 
przy dzisiejszej taniości ziemi wy­
wołanej ciężkiem położeniem na 
wsi kupują gospodarstwa zabez- 
cen.

Gdzie jadnak pójdą chłopi?



Z o b r a d  Rady  N a c z e l n e j
(DOKOŃCZENIE).

Na porządku dziennym obrad 
R ady Naczelnej znajdow ała się 
spraw a w prow adzenia do S ta tu tu  
S. L. pew nych popraw ek, k tó re  
mogą w płynąć na uspraw nienie ro ­
bo ty  organizacyjnej.

REFERAT STATUTOWY
{

wygłoszony został przez naczelne­
go sek re ta rza  S. L. ob. Bagińskie­
go.

Pofczem nad  w szystkiem i wy- 
głoszonemi referatam i rozpoczęła 
się

DYSKUSJA.

C echą tej dyskuisji, prow adzo­
nej przez całe popołudnie p ierw ­
szego dnia zjazdu i przez cały 
dzień następny — było jej niezw y­
kłe ożywienie. W ypowiedziało się 
kilkudziesięciu delegatów  że 
w szystkich okolic kraju. W e 
w szystkich głosach dźw ięczała 
wspólna, dojmująca troska,, zarów ­
no o byt, jak i o honor gromady 
chłopskiej w  dzisiejszej Polsce — 
i w spólna w iara  w  siłę tej grom a­
dy, idącej zwartym , solidarnym  
zastępem  w  Jutro!...

P ierw szy zabrał głos
ob. Nocznicki i pytał: cobyśmy 

powiedzieli o człowieku, k tó ry  za ­
jął się sadzeniem  ogródka w  chwi­
li, gdy mu się dom pali?  Albo o 
takim, co rozryw any pociskiem, 
nalepić chce czarny p laste rek  na 
ranę?

S K O N F I S K O W A N E !

marsz. Rataj nawiązuje do poru­
szonych przez prezesa M alino­
wskiego zagadnień gospodarczych. 
Sięgają one dziś bardzo głęboko. 
M łode pokolenie chłopskie stoi 
wobec pytań: co czynić, gdy zie­
mia podzielona już jest na skraw ki, 
k tórych dalej dzielić nie można; 
co czynić gdy do przem ysłu niem a 
dla rąk  żądnych pracy  odpływu, 
a raczej jest proces odw rotny; co 
czynić, gdy dostęp do szkoły zam 
knięto n ieprzebytą  barie rą?  Do 
zagadnień ciężkich trzeba  sięgać, 
aby zrozum ieć isto tę bolączek 
dzisiejszego życia i dotrzeć do ich 
źródła i znaleźć wyjście. — W oła­
my dziś wszyscy: precz z k ap ita ­
lizmem! Ale pod to pojęcie różną 
podkłada się treść.

W szak nasz program  chłopskiej 
gospodarki rolnej zw iązany jest z 
zasadą prywatnej 'własności. O d­
rzucając ustrój oparty  na pryw at 
nym kap ita le  — rozważyć trzeba 
formy wspólnej gospodarki. Kapi 
ta ł spekulacyjny w szędzie już się 
wali,, ale w  A m eryce podjęte są 
próby ratow ania dzisiejszego,, k a ­
pitalistycznego ustroju gospodar­
czego — przez: zorganizowanie 
gospodarki planowej, i przyw ro 
cenie zachwianej równowagi przez 
regulow anie zgóry korzystania z 
dochodu społecznego.
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S K O N F I S K O W A N E !

Rząd obecny nie próbuje naw et 
roztrzygać tych zagadnień podsta­
wowych, on dba tylko o u trzym a­
nie nadm iernie rozrosłego a p a ra ­
tu adm inistracyjnego. Stron. Lud. 
musi bić taranem w ten drobnost­
kowy etatyzm i sięgać głębiej w 
treść  w yłaniających sie z w arun­
ków  dzisiejszego życia nowych 
form społeczno - gospodarczego 
ustroju.

Co do ulg dla podatników  —  to 
wiemy, że: chłopu zabiorą w dzień 
pogrzebu (jak to miało miejsce) 
ostatn ią krowę., a Lubomirski czy 
Szajbler od w płacenia zaległości 
sie uchronią. Postulatem  naszym 
winno bvć: obniżenie bieżących
podatków do możności płatniczej 
podatnika, a nie am nestia p oda t­
kowa, k tó ra  dem oralizuie przysz­
łych podatników  rządu ludowego.

pos. Czernicki dowodzi, że w o­
bec kryzysu ękonomicznego m u­
sza wyłonić się nc>we formy pro­
dukcji.

Klasa chłopska jest biedna i in­
telektualnie słaba, należy orgnizo- 
w ać się masowo i wzm acniać po­
czucie własnej liczebnej siły.

Pos, Czapski tw ierdzi że sto su ­
nek oporny i wrogi do sanacji doj­
rzał już wszędzie, od tem peram en­
tu  tylko zależna jest forma obja­
wów. Kierow nictwo organizacji 
winno* trzym ać rękę na pulsie i 
mieć jasny plan walki, bo szeregi 
są gotowe. W  spraw ach gospodar­
czych podejm ować tylko akcję sa ­
moobrony, bo przy obecnych rzą ­

dach istotnej napraw y spodziewać 
się nie można. Posłowie winni 
wzmódz swoją działalność na te re ­
nie.

Ob. Janusz nawołuje, by nie 
odkładać, przygotowując rów no­
cześnie plan własnej pracy 
zwycięztwie.

S K O N F I S K O W A N E !

po

Drugi dzień obrad
Od samego rana drugiego dnia 

Zjazdu czynne były Komisje; po­
lityczna, społeczna, gospodarcza i 
statutowa. O pracow ały one rezolu­
cje, k tó re  pod koniec obrad p rzed ­
staw iono Radzie do przyjęcia. Na 
pełnem  zebraniu delegatów  trw a­
ła dalej —

DYSKUSJA.

Ob, Bohusz w ytyka szkodliwe 
braki nowej organizacji szkolnej. 
Proponuje, aby przy  „Ziel. S ztan­
darze" w ydaw ać stale pisemko dla 
dzieci szkolnych, jako bezpłatny 
dodatek.

S K O N F I S K O W A N E !

Ob. Kuncewicz mówi: mamy re ­
prezentow ać ambicje chłopa do­
chodzącego do władzy, musimy 
więc ustalić: co ten chłop będzie 
robił, gdy władzę w ręce swoje 
ujmie? Zadanie główne demokracji, 
to tak i podział dóbr nabytych, aby 
każdy mógł zaspokoić swoje po ­
trzeby. Państw o niech jaknajmniej 
w trąca  się do życia człow ieka, 
pracow nika na indywidualnym  
w arsztacie, opartego o swoja orga­
nizację zawodową. Istnieje jednak 
konieczność sform ułow ania całego 
planu nowego życia gospodarcze­
go. Plan tak i dostosow any do po­
trzeb  życia wsi winien zrodzić się 
w  Polsce, jako w kraju rolniczym.

Pos. Bogusławski stw ierdza, że 
nowa ustawa samorządowa jest 
zła, jednak należy wziąć udział w 
wyborach, aby w alkę o sam orząd 
wnieść w  szerokie masy. Od takiej 
walki zaczęła się rew olucja hisz­
pańska. R ozporządzenia wykonaw - cyjnej.

w  atm osferze pracy  rów nych z 
równymi. (Zgłasza poprawki do 
Statutu organizacyjnego, które  są 
przekazane Komisji).

Ob. Nowak Stanisław dowodzi, 
że dem okracji w  Polsce nie s ta r­
czyło odwagi do Utrzym ania w ła ­
dzy. Istnieje wśród nas jakby oba­
w a przed władzą — i dlatego do ­
szliśmy do dyktatury , bo władzę 
wzięli ci, co mieli odwagę czynu. 
Kapitalizm  ma silnych obrońców, 
dem okracja nie ma wojska, ani 
pieniędzy. M y oddaliśm y sanacji 
„S trzelca", w  którym  rozbrajaliś­
my okupantów  i „K ółka rolnicze". 
Kto się cofa z życia ten  przegrywa.

S K O N F I S K O W A N E !

Pos, Krysa w ysuw a konieczność 
staw iania najostrzej spraw y ziemi 
dla chłopów, przy równoczesnem  
ustaleniu dalszych punktów  p ro ­
gramowych, jak stosunek nasz do 
wielkiego przem ysłu, (np. czy cu ­
krownie winny być upaństw ow io­
ne?) — kw estia żydowska, sto su ­
nek do kleru. Usunąć z organizacji 
m oment osobisty, bo tylko przez 
jednolity ruch ludowy i przez zau ­
fanie człow ieka do człow ieka w ie­
dzie droga do Polski ludowej.

Ob, Mierzwa oświadcza że m ło­
dzież k rakow ska na swoim zjeź- 
dzie szukała nowych form życia 
gospodarczego. Zjazd R N. jego zda 
niem, wykazuje io, co jest w  gro­
madzie ludowej, że: jedni dążą do 
pracy samo wychowawczej, drudzy 
praguą stanowczego czynu,

Ob. Garłacz staw ia pytanie: co 
uczynić w  razie przejścia w  sejmie 
zmian K onstytucji? Nie bać się 
rozw iązania S tronnictw a, bo by ło­
by to bodźcem  dla ruchu.

Ob. Gesing dom aga się większej 
planow ości w  robocie organiza-

S K O N F I S K O W A N E !

Przy nadchodzących w yborach 
do sam orządu należy podjąć w al­
kę i w ygrać ją.

czego i regulam inu w yborów  gm in­
nych dotąd niema. Chodzi na razie 
o w ygranie w yborów  w  grom a­
dach. K ażdy głosuje na jedną 
czw artą członków, należy więc 
zorganizow ać; k to  — na kogo? 
Sołtysi w ybierają Radę gminną 
przez głosowanie na listy  i num e­
ry. Będziem y organizować w oje­
wódzkie konferencje samorządo­
we, przed wyborami.

Pos. Sawicki zaczyna od słów, 
iż: chce mówić realnie. Mamy 
przed sobą w alkę, nie idealizujmy 
nadziei zwycięstwa. W praw dzie 
90 procen t ludności wsi jest dal 
walki gotowe, ale trzeba  koncen­
trow ać siły i koordynow ać je. W o­
dzowie dem okracji muszą dać żyć 
tym, co się ruszają; silni będziem y

Ob. Kasperlik nawołuje do w sta ­
wienia do s ta tu tu  słow a „fundusz" 
i wzmożonego zasilania w łasnych 
placów ek pracy.

Ob. Gąska chciałby rozszerzyć 
zakres strajku.

Ob, Ćwikła ostrzega, że jeśli we 
w ładzach S. L. nie będzie stanow ­
czości i jednolitości to... decyzje 
pójdą z dołu.

(W obec przeciągających się 
bardzo rozpraw , skrócono 
czas przem ów ień dla n astęp ­
nych mówców).

pos. Waleron zw raca uwagę na 
to„ że my, jako Stronnictw o, mamy 
jeszcze dużo do roboty. Na wsi jest 
przeszło 5 miljonów ludzi doros­
łych,, k tó rzy  winniby znaleźć się w 
naszych szeregach, a liczba wyda-
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Z obrad Rady Naczelnej (c. d.)
nych legitym acji członkow skich 
zaledw ie przew yższa nieco 150 
tys. M aterjalne utrzym anie orga 
nizacji ciąży na klubie. Dalej m ów­
ca poruszył istnienie w S. L. śladów 
dawnych, połączonych grup poli­
tycznych i utrzym ujące się wciąż 
pew ne różnice dzielnicowe. Czas 
może tylko dokonać zupełnego 
zjednoczenia.

ob.  Pasieki uważa, że w S. L. 
istnieją raczej dwie grupy: ci co 
chcą w alczyć i ci co chcą p rze­
czekać. Moment uchwalenia nowej 
Konstytucji stać się winien momen­
tem stanowczej decyzji. W ypadki 
idą już ponad naszemi głowami 
Czyż chcem y czekać żeby sanacja 
dała nam legalną broń do walki 
z n ią?

ks. Panaś żąda oświadczenia 
zgóry, że poseł, k tó ry  w  dniu 
uchw alenia K onstytucji nie byłby 
obecny w  Sejmie,, lub głosowałby 
za elitą  —  jest godzien śmierci na 
suchej wierzbie.

ob. Bobek uznaje sytuację obec­
ną za bardzo groźną, gdy bowiem 
na całym świecie zdarzają się obja­
w y ewolucji wstecznej,, w Polskę 
uderzył falą nawrót do szlachet- 
czyzny. Przeciw staw ić się tem u 
jest zdolna: jasna myśl. organizacja 
i ofiara m asy ludowej. W ażne 
bardzo w takiej chwili jest zada 
nie N. K. W.

S K O N F I S K O W A N E !

Prócz jasnego hasła w alki z sana­
cją, musimy mieć w yraźny kształt 
tego, czego chcem y w  Polsce. 
W tej Polsce młodej, nowej, któ 
ra idzie.

Ob. Łazuk gorąco nawołuje, by 
uczynić wszystko, lecz nie dopuś­
cić do tego, by przez zmianę 
Konstytucji, spełniły się słow a po­
ety: „miałeś chamie złoty róg“„.

Ob. Łoś wzywa N. K. W. do 
zajęcia się wyboram i sam orządo­
wemu

Ob. Kafel zgłasza popraw ki do 
statu tu ,

Ob. Zawrotniak, dowodzi, że 
przez w spólną myśl i zbiorowy 
czyn dokona się ścisłe zespolenie 
dawnych grup ludowych, — nie 
przez spajanie ze sobą poszcze­
gólnych ludzi.

Ob. Żelazowski w yraża opinję 
zapadłego zakątka  kraju, gdzie 
wszelka zb:orow a praca szła do­
tąd  bardzo ciężko, w obec nieuf­
ności miejscowego ludu. Dziś zbu* 
dził sie tam duch, trzeba tylko ży­
wej komendy.

S K O N F I S K O W A N E !

Ob. Śwfeczak zaleca ścisłe po­
rozum ienie w  pracy  z N. K. W.

gdyż rzucane luźnie projekty (jak 
o ka rte lu  chłopskim) stw arzają 
n iepotrzebne niejasności.

W yraża nadzieję na 
wzmożoną na wsi pracę przez za ­
stępy młodych wiciowców. N arze­
ka na zbyt słabe naogół czy te l­
nictwo.

Ob, Karpała porusza spraw ę 
wyboru ludzi do władz S. L. i po 
leca wybierać ludzi, k'órzy pra­
cują bezinteresown e- dla Stron­
nictwa, nie dla grup, którym chcą 
przewodzić.

W obec kończącej się dyskusji 
zabrali jeszcze głos referenci:

Prezes M alinowski stw ierdził, 
że w obradach przew ażał ton bólu, 
obok silnej woli walki — aż do 
zw ycięztwa. Podkreślił raz jeszcze 
potrzebę rozw ażania zagadnień 
gospodarczych, aby się uczyć, jak 
organizować życie.

Prezes Wrona wyjaśnił, iż szcze 
gółowe spraw ozdanie ze stanu 
organizacji składane było na K on­
gresie; Zjazd R ady Naczelnej miał 
dać w skazanie dla dalszej roboty. 
Form a rozkazu, czy ścisłych w ska 
zań — nie jest dziś możliwa, w o­
bec tego, że nie w szystkie ogni­
ska ruchu są w jednakim  stanie 
dojrzałości, a i możliwości robo­
ty  są różne, zależnie od ustosun­
kow ania się w ładz adm inistracyi- 
nych. Posłow ie są dziś w  trudnych 
w arunkach pracy, ale tchórzo­
stw a, ani lenistw a zarzucać im nie 
można. Oni są przew ażnie łącz­
nikam i miedzy cen tralą  S. L. a te ­
renem . W ogóle w stosunkach 
wśród naszych szeregów p arty j­
nych strzeżm y się oszczerstw a. 
Pod sąd partyjny oddaw ać należy 
wszystkich snujących i roznoszą­
cych plotki, mogące zakłócać spo­
kój i osłabiać natężenie pracy. 
Zmiany sta tu tow e nie mają zna­
czenia zasadniczego dla rozwoju 
ruchu ludowego, będą jednak p ra ­
widłowo przeprow adzone.

Prezes Róg cytuje zdanie po­
w tarzane w  carskiej Rosji, że ..wo­
dzowie są na to, by ponosili odpo­
w iedzialność za kieskę". P rzyzna­
je, iż k ry tyka  w każdej zespoło­
wej pracy  jest potrzebna, trzeba 
tylko, by dokonyw ana była z do­
b rą  wolą, bez wzajem nego u tru d ­
niania sobie pracy. W szelkie za­
rzuty nieuzasadnione zatruw ają 
atm osferę.

Po w yczerpaniu w szystkich 
przem ów ień przystąpiono do k o ­
lejnego odczytan'a rezo’ucji, opra­
cowanych w Komisjach: politycz­
nej. społecznej i gosoodarczej.

Rezolucje zostały jednogłośnie 
przyjęte. (W p 'erw szem  spraw o1- 
zdanih z R ady Naczelnej, podanem  
w ..Ziel. Sztandarze", pozostały 
po tych rezoluciach — białe pla­
my). Konfiskacie uległy podane 
również w tedy  wnioski różne, 
zgłaszane ood koniec zebrania 
przez poszczególnych uczestników .

U stalone w Komisji poprawki 
do statutu referował ob. Bagiński.

(Tekst tych przyjętych po­
praw ek podam y za tydzień).

W nioski Komisji - m atki, do ty ­
czące w yborów  — referow ał pos. 
Smoła, W ynik dokonanych w ybo­
rów, czli skład nowowybranych 
władz S. L. był zaraz po Zjeździe, 
drukowany.

OSTATNIE SŁOWO 
wygłosił prezes Witos.

O brady mamy już za sobą. 
Przed sobą mamy pracę  ciężką, 
potrzebującą w ytrw ałości i ciąg­
łości. W  roku 1931 nastąp iło  po ­
łączenie stronnictw  ludowych. S ta ­
ło się to z instynktu, w  przew idy­
waniu ciężkich czasów dla ch ło­
pów. Cóżby bowiem  było dziś z 
obroną, gdyby nie było po łącze­
nia?

O brady ujawniły troskę o p rzy ­
szłość i gotowość do w alki w 
obronie praw , k tó re  są zagrożo­
ne, często już zabrane. A  gdy n a ­
w et mając chleb pow szedni chłop 
niem a wolności —  to jest n ie­
szczęsnym niewolnikiem.

Przed • spełnieniem  obow iązku 
cofnąć się niewolno. Od w y trw a­
łości i siły zależy, czy zw ycięztw o 
w w alce będzie rychłej czy póź­
niej? Żegnam was życzeniem  — 
rychłego zwycięztwa!

Kandydaci do szlachty
Ja k  wiadomo, sanacyjny projekt 

zm iany K onstytucji chce pozba' 
wić ogół obywateli prawa głoso­
wania do Senatu; praw o to przy­
sługiw ałoby tylko drobnej garstce 
„wybranych", mianowicie tym, 
k tó rzy  posiadają ordery  ,,Virtuli 
M ilitari" lub „Krzyż N iepodległoś­
ci". Będzie to uprzywilejowana 
klasa obywateli, rodzaj nowej 
szlachty.

O tóż okazuje się, że sporo jest 
w Polsce osób, k tóreby  ch c ia ,/ 
być przyjęte do tej nowej „elity", 
szlachty i zażyw ać przywilejów, 
Do kom itetu  bowiem, k tóry  przy 
znaje odznaczenie „Krzyżem N ie­
podległości", w płynęło w ciągu 
jednego tylko tygodnia 150 tys5ą* 
cy podań o nadanie owego orde 
ru.

Nowe oblicze wsi
W ieś w Polsce przeżyw a nowy 

okres. Jak ieś  głębokie przem iany 
dokonują się w  duszach j um ysłach 
chłopów, k tó rzy  stają się niepodo­
bni do tych z przed kilku jeszcze 
lat. Swoją treśc ią  i w agą u rasta ją  
te zjaw iska do takiej m iary, k tó ra  
nie może pozostać bez decydują­
cego w pływ u na układ  stosunków  
w Polsce. J a k  w  każdym  dziejo­
wym procesie wypadki, pozornie 
drobne i luźne, charak teryzu ją  no­
wego ducha czasu.

T rzeba było szeregu lat na po ­
konanie najróżnorodniejszych tru d ­
ności i przeszkód, k tó re  zasłan ia­
ły  chłopom  oczy na bieg w ypad­
ków  i nie pozw alały spojrzeć w  dal 
i objąć szerokich horyzontów. 
Wzajemne walki grup ludowych 
pętały w  pierwszym rzędzie ich 
wolę i siły. Dopiero jednolity front 
ludowy, zbudowany przez złącze' 
nie trzech stronnictw w  jeden obóz 
ludowy, założył fundament kon­
struktywnej pracy na daleką metę.

O statn ie la ta  nauczyły chłopów 
bardzo wiele. P rzejrzeli gruntow ­
nie. Już się nie łudzą i nie liczą na 
niczyją pomoc czy opiekę. Poznali 
w ielką praw dę życiową, że tylko 
od nich samych zależy ich los i 
lepsze jutro, że są silą i mają coś 
do powiedzenia w  Polsce.

Kończy się bierność wsi! Obu­
dziły się siły twórcze, tkwiące w 
masach chłopskich. Żywiołowy pęd 
do organizacji życia wsi nie jest 
zjawiskiem przejściowem , ale jest 
nakazem  ducha czasu. Długie lata  
mozolnej pracy, prowadzonej przez 
przyw ódców i działaczy ludowych, 
w  różnych w arunkach i na różnych 
odcinkach kraju, wydają dziś obfi­
ty  plon. Siane ziarna idei ludowej, 
mimo dep tan ia  z w ielu stron, u ra ­
stają dziś do olbrzym iego znaku, 
zwołującego lud całej Polski p°d  
jeden sztandar. Niema zakątka  w 
kraju, gdzieby ten  głos nie docho­
dził, nie niósł otuchy i w ezw ania

do wspólnego czynu. Hasło Polski 
Ludowej przestało  być odśw ięt­
nym frazesem  a nabrało siły ży­
wej i twórczej, w eszło w  dusze 
mas ludowych i stało  się bez­
względną koniecznością ich życia. 
Tylko Polska Ludowa da chłopom  
warunki życia i rozwoju, zabezpie­
czy prawa ludzkie i wyprowadzi 
wieś ze stanu bezbrzeżnej nędzy 
i upadku.

Pod tym znakiem  dokonują się 
te olbrzym ie przem iany duszy 
chłopskiej. Zanika doszczętnie typ 
pańszczyźniaków , a w yrasta ją  po­
stacie sam odzielne, zdrow e du­
chem, świadom e idei, zdolne do 
czynu i poświęceń.

S K O N F I S K O W A N E !

Na Jej o łtarze  niem a dość ofiar. 
Chłopi rozum ieją znakom icie, że 
wielkie sprawy wymagają wielkich  
poświęceń. Z drogi, na którą we* 
szli, już nie zejdą, ani się nikomu 
w błąd nie dadzą wprowadzić. 
K ierunek tej drogi znaczą słupy 
kam ienne, ciągnące się od B rześ­
cia przez Łapanów, Jadów  aż do 
w ydarzeń ostatnich dni.

S K O N F I S K O W A N E !

W.  O.
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O H Y D A Zamordowanie działacza ludowego
W ubiegłym tygodniu odbył się 

w Sanoku proces, który odsłonił 
całą Ohydę, jaka się rozpanoszyła 
w Polsce za czasów sanacji.

Sprawa przedstawia się w spo 
sób następujący:

W maju tego roku dokonano 
w Brzozowie (wojew. lwowskie) 
morderczego zamachu na 2 opo­
zycyjnych działaczy politycznych 
— Chudzika i Owoca. Dano do 
nich z tyłu, gdy wracali wieczorem 
do domu, strzał z dubeltówki. 
Chudzik padł zabity* Owoc zaś 
wyleczył się z ran. Wszystko 
wskazywało na to, że jestto mor­
derstwo polityczne.

Śledztwo wziął w swoje ręce 
energiczny i bezstronny sędzia 
z Sanoka i wkrótce polecił aresz­
tować, jako podejrzanego o mor­
derstwo niejakiego Jajkę, urzęd­
nika powiatowej kasy, W śledz­
twie Jajko przyznał się do zbrod­
ni i wyśpiewał, że do zbrodni tej 
namówił go wywiadowca policyj­
ny z Brzozowa, Stankiewicz. 
Aresztowany przez sędziego S tan­
kiewicz przyznał się także do 
udziału w zbrodni, ale ze swej 
strony wyśpiewał, że działał z po­
lecenia komisarza policji Drewiń* 
skiego, W ten sposób wyszła na 
jaw cała zbrodnia.

W ubiegłym tygodniu stanęli 
przed sądem w Sanoku wszyscy 3 
uczestnicy zbrodni: Jajko, Stan­
kiewicz i Drewiński,

ZEZNANIA JAJKI.

Jajko zapytany przez sąd, zez­
nał tak, jak w śledztwie, że zbro­
dni dopuścił się za namową wy­
wiadowcy policyjnego Stankiewi­
cza, który mu groził, że, jak nie 
wykona zamachu, to straci posa­
dę w Kasie powiatowej, jeżeli zaś 
wykona, to < otrzyma podwyżkę 
pensji, Wywiadowca Stankiewicz 
zapewniał Jajkę, że, jeżeli wyko­
na zamach, nic mu się nie stanie, 
bo dochodzenia będzie prowadzić 
on i komisarz Drewiński, którzy 
tak zrobią, żeby nic nie wykryto. 
A na pytanie Jajki, dlaczego ma 
zabić Owoca, odpowiedział w y­
wiadowca Stankiewicz, że Owoc 
jest działaczem opozycyjnym i or­
ganizuje ludność przeciw rządo­
wi, więc go trzeba usunąć. W y­
wiadowca tłumaczył Jajce, że to 
nic wielkiego, bo on sam zgładził 
już 6 osób przeciwnych rządowi i 
nic mu się nie stało.

Dalej zeznaje morderca Jajko, 
że żył dobrze ze starostą i cho­
dził nawet z nim na spacer; ale 
kiedy Jajko, mimo namów Stan­
kiewicza, wahał się jeszcze i od­
kładał wykopanie morderstwa, 
wtedy starosta zaczął być wobec 
niego oziębły, a nawet przestał 
mu się odkłaniać; zwlekano także 
ze zwołaniem rady kasy powiato­
wej, na której miano mu podwyż­
szyć pensje. Wobec tego Jajko 
zdecydował się zamach wykonać.

Dalej zeznaje Jajko, że także 
kapitan Bolik namawiał go pod­
czas zjazdu strzeleckiego, a nawet 
obiecywał dać mu w tym celu 
swój karabin, tłumacząc, że pod­
czas zjazdu łatwo będzie spraw ­
cy ukryć sie. Jajko był zaniepo­
kojony, skad kapitan Bolik wie o 
zamiarach, lecz wywiadowca uspo­
koił go, że Bolik jest zapalczywym 
piłsudczykiem i planu nie zdradzi.

Strzelbę, przy pomocy której

dokonano morderstwa, kupił Jaj­
ko razem ze Stankiewiczem \ na* 
razie schował ją u Stankiewicza. 
Dnia 14 maja zaś dokonał morder­
stwa w obecności wywiadowcy 
Stankiewicza. Po morderstwie 
poszedł do domu Stankiewicza, 
gdzie zaczął grać w karty. W krót­
ce nadszedł i sam Stankiewicz, 
który mu powiedział, że Starosta 
Nazimek i Komisarz policji Dre­
wiński cieszą się z tego, co się 
stało, wobec czego czeka Jajkę 
gratyfikacja i podwyżka pensji.

Na drugi dzień po morderstwie 
spotkał Jajko posła z „jedynki" 
Szubera, zaufanego starosty i ten 
także wyraził swoje zadowolenie 
z zamachu, mówiąc, że będze o 2 
opozycjonistów mniej.

ZEZNANIE WSPÓLNIKÓW 
ZBRODNI.

Wywiadowca policyjny Stankie­
wicz zeznaje wobec sądu, że wez­
wał go do siebie komisarz policji 
Drewiński i kazał mu tak „unie­
szkodliwić" Owoca, aby nie mó­
wił więcej po wsiach. Stankiewicz 
zwierzył się z tego Jajce, mówiąc, 
że ma „paskudną robotę" i szuka 
kogoś ktoby ją wykonał. Stankie­
wicz twierdzi, że Jajko sam się 
zaofiaroWał unieszkodliwić Owo­
ca. na co mu wywiadowca S tan­
kiewicz odpowiedział „Zabijesz, 
czy nabijesz, mnie to nic nie 
obchodzi".

Dalej zeznaje Stankiewicz, że 
o zamiarze Jajki dokonania za­
bójstwa opowiedział komisarzowi 
Drewińskiemu i ten wyraził na to 
swoją zgodę, W dzień mordu po­
szedł jeszcze raz do komisarza w 
tej sprawie, który powiedział, że 
chodzi tylko o to, żeby robota by­
ła dobrze zrobiona i żeby nikt się 
o niej nie dowiedział, Stankiewicz 
zeznaje też, że Jajko mówił mu o 
tem, iż komendant „Strzelca", 
kapitan Bolik namawiał go także 
do zabójstwa.

Po Stankiewiczu zaczyna zez­
nawać jako współoskarżony ko­
misarz policji Drewiński. W ypiera 
się on, jakoby namawiał do za­
bójstwa, ale przyciśnięty pytania­
mi przyznaje, że mówił do S tan­
kiewicza, iż trzeba „połamać ku­
le" Owocowi. Nie umie także 
Drewiński debrze wytłumaczyć, 
dlaczego przez cały dzień nie 
aresztował Jajki, choć wiedział od 
Stankiewicza, że właśnie Jajko do­
konał zabójstwa.

Stankiewicz postawiony do oczu 
Drewińskiemu podtrzymuje w°bec 
sądu swoje zeznania, że działał na 
polocenie Drewińskiego.

„ZŁODZIEJ. ALE NIE 
BANDYTA".

Zaczyna się przesłuchiwanie 
świadków. Przed sądem staje Ja- . 
kób Bryś, który jest zawodowym 
złodziejem, wielokrotnie karanym. 
Mimo to był on konf'dent-m po­
licji i przynosił jej „różne wiado­
mości". Bryś zeznaje przed są­
dem, że komisarz Drewiński po­
wiedział raz do niego „Ten Owoc 
jeździ po ws'ach, trzeba niu „no­
gi obmyć" ( t. j. zamordować). 
Także wywiadowca Stankiewicz 
namawiał go, żeby zabił Owoca. 
„Ale ja się tego nie podjąłem" — 
zeznaje Bryś — „i wyszedłem 
oburzony bo ja jestem złodziejem, 
a nie żadnym bandytą".

Z pow. mieleckiego (wojew. kra­
kowskie) donoszą nam:

W nocy z 17-go na 18-tego 
września w Grochówie w pow. 
mieleckim nieznani sprawcy za­
mordowali strzałem przez okno 
ś. p. Chruściela, przewodniczącego 
Koła Stronnictwa Ludowego w

Grochówie,
W momencie, gdy Chruściel sie­

dział w swym domu przy stole i 
czytał gazetę, przez okno padł 
strzał, który go położył trupem 
na miejscu.

Po dokonaniu morderstwa spraw 
cy zbiegli.

Po niewczasie
Minister przemysłu i handlu za­

wiesił od dnia 19 września dzia­
łalność kartelu cementowego.
Sprawa ma być przekazana sądo­
wi kartelowemu, który postano­
wi, czy kartel cementowy ma być 
przywrócony do życia, czy też ma 
być ostatecznie rozwiązany.

Kartel cementowy, na czele 
którego stoi jeden z posłów sana­
cyjnych, p. Minkowski, był jedną 
z najgorszych pijawek, wyciągają­
cych ze społeczeństwa soki źjy- 
wotne przy pomocy wysokich cen. 
To też zarządzenie ministra prze­
mysłu i handlu, zawieszające dzia­
łalność tego kartelu, byłoby czy­
nem bardzo chwalebnym, gdyby 
nie miało tej wady, że przyszło 
poniewczasie. Albowiem tak się 
złożyło, że zanim jeszcze pojawi­
ło się zarządzenie ministerjalne, 
kartel cementowy przestał był 
faktycznie istnieć, w skutek pokłó­
cenia się skartelizowanych prze­
mysłowców. I ta kłótnia wew­
nątrz kartelu zaczęła była wyda­
wać doskonałe wyniki, gdyż nie­

które cementownie zaczęły już by­
ły sprzedawać worek cementu po 
5 zł. za worek.

I teraz dopiero, kiedy kartel 
przestał być groźny, okazało się 
groźne zarządzenie ministerjalne! 
Szkoda, że nie stało się to trochę 
wcześniej, kiedy kartel cemento­
wy darł skórę ze społeczeństwa.

S K O N F I S K O W A N E !

Kawior za żelazo
Donosiliśmy niedawno, że So­

wiety starają się u rządu polskie­
go o zezwolenie na przywóz do 
Polski większej ilości kawioru po 
zniżonem cle. Obecnie donoszą 
pisma sanacyjne, że rząd zgodził 
się na danie takiego pozwolenia. 
Wobec tego Sowiety wwiozą do 
Polski kilkadziesiąt tonn kawioru, 
który jest jednym z najbardziej 
zbytkowych smakołyków, poda­
wanych na paradnych bankietach 
i „reprezentacyjnych" przyjęciach.

Wzamian za to nabędą Sowiety 
w polskich hutach wyroby żelazne 
— zresztą na kredyt.

Wieś polska zaczyna w ostat­
nich czasach wracać do drewnia­
nych pługów, do drewnianych 
bron, do drewnianych kołków za­
miast gwoździ, bo nie stać jej na 
kupowanie żelaza. Ale w tym sa­
mym czasie stać nas na sprowa­
dzanie kilkudziesięciu tonn ka­
wioru!

Tysiąc żydowskich spółdzielni
Żydzi mają zgórą 1000 różnych zwanych żydowskich spółdzielni 

swoich spółdzielni, które zrzesza- rolniczych,
ją ponad 300 tysięcy członków. Jednem słowem żydzi coraz le- 
Organizowane obecnie żydowskie piej organizują się pod względem 
towarzystwa rolnicze, postawiły gospodarczym. A my? 
sobie za zadanie, tworzenie tak

Jako dalszy świadek staje przed 
sądem adwokat z Brzozowa, Kę- 
cki. Zeznaje on, że wWdz’al od 
Jajki o zamiarze dokonania mor­
derstwa i o udziale w  tej sprawre 
Stankiewicza i Drewiń«k'ego, ale 
zachował tę wiadomość w  tajem­
nicy, bo s!ę obawiał, żeby i jego 
nie zamordowano.

Brat mordercy, Tadeusz Jajko, 
zeznał, że komisarz Drewiński na­
mawiał go, żeby zakopał s'rzelbę, 
z której zastrzelono Chudzika i że­

by potajemnie pouczył brata, jak 
się ma bronić przed sądem. Drugi 
Jajko, Antoni, zeznał, iż słyszał od 
brata, że zbrodn;a była ułożona 
przez starostę Nazimka, komisa­
rza Drewińskiego, komendanta 
Strzelca kapitana Hollika i ko­
mendanta posterunku Kosowskie­
go.

Proces trw a jeszcze. W yrok wy­
dany zostanie w  ciągu tego tygod­
nia. Podamy go w  następnym nu- 
marze „Zielonego Sztandaru",
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Ko n k u r s
na pamiętnik chłopa

Krwawe zajścia na „bieda-szybach“

„Instytut G ospodarstw a Spo­
łecznego w W arszaw ie" nadesłał 
nam  następującą odezw ę z prośbą
0 jej ogłoszenie:

„Ze w szystkich okolic Polski 
odzywają się głosy o bardzo cięż- 
kiem położeniu ludności wiejskiej, 
zarów no osiadłej na  roli \  posiada­
jącej w arszta t p racy  na własnym 
kaw ałku  ziemi — ale w arszta t 
k tó ry  nie daje dziś dostatecznego 
utrzym ania, jako i ludności bez­
rolnej. k tó ra  przez lata  ubiegłe 
w ychodziła ze wsi za p racą do 
m iast lub zagranicę, a dziś wobec 
ciężkiego położenia, zarów no w 
kraju jak i w  całvm  świecie, w ra ­
ca do wiosek rodzinnych, tam  nie 
znajduje zarobku, a tylko czeka 
ją nędza.

Insty tu t G ospodarstw a Społecz­
nego pow ziął zam iar opracow ania 
rzetelnego obrazu tego ciężkiego 
położenia ludności m ałorolnej i 
bezrolnej w  całej Polsce. D late- 
go zw raca Hę do w as wszystkich, 
co stanow icie te  liczne rzesze b>e- 
dujących i zrozpaczonych, rozpro­
szone wzdłuż i w szerz naszego 
kraju, abyście ściśle, praw dziw ie
1 poprostu  opisali: jak żvjec!e, ja­
kiego wyjścia szukacie. W ięc pisz­
cie i opowiadajcie! Nie opuszczaj­
cie żadnego szczegółu naw et naj­
drobniejszego ze swych biedow ań, 
ze swoich trosk, ze swoich do­
świadczeń. Nie zrażajcie sie. że 
może opowieść w asza wychodzi 
n iekształtna, byleby tylko była 
rzetelna; nie w stydźcie się tego 
coście orzeżyli, aby pokarać  cały 
.swój ciężki los i tvm opisem w y­
w ołać zaiecie s 'e  waszem  nołoże- 
niem. Opowiadajcie śmiało, co 
według waszego sadu najbardziej 
w płynęło na w asza biedę dz'siei” 
sza, co najsilniej przyczyniło się 
do w zrost1* w aszvch trcjsk i co 
wara najbardziej daje się w e zna­
ki i naicieżej leży na sercu.

A więc opowiedzcie nam: w  *a- 
kich w arunkach przyszliście na 
świat, czv w  rodzinie zamożniej­
szej czy w zupełnej hiedz'e. czy 
sami posiadacie kaw ałek  ziemi i 
ile, a może nie macie ani piędzi 
tfrtintu w łasnego i w  całei pełni 
iesteście bezrolni, czy ten  wasz 
grunt odziedziczyliście po oicach 
ozy nabyliście sami. a jeśli odzie­
dziczyliście, to czy by ła  w asza ro ­
d z i n a  Hcznieisza i iak ziemie n a ­
dzielono pom iędzy was, rodzeń­
stwo. jakie b*dv spłatv  i zm art­
wienia. związane z temi spłatam i; 
a ieśli ziemia wasza iest nabv ta— 
piszcie na iakich w arunkach ją na­
byliście, jakie kłoooty  macie z nią 
jeszcze.

O tych kłopotach pis^c’e d ro­
biazgowo. nic n*e notnijaiac; Je­
żeli rnacie  z ł o m i e  ialoe ie^st iei 
obdłużenie oraz kom u i iakie p ła ­
cicie procenty  ; ile. a także iakie 
sa inne cieżarv k tó re  przvnadaia 
” a wasz w arszta t rolny i dolegaja 
wam.

Czv m ieszkaci” w swoiei w łas­
nej chacie czv v/ cudzei. jakie sa 
wasze zabudow ania, ile m acie i 
iakiego inw entarza. Czy liczna 
iest w asza rodzina i co wam żo­
na wniosła do domu. Ja k  spędza­
cie czas. kiedy nie m acie żadne­
go zajęcia zarobkowego, ani nie 
k rzątacie  się około gospodarstwa. 
Czy kształcicie dzieci. Czy w a­

sza ziemia daje wam jaki dochód 
poza wyżywieniem rodziny, jakie 
tow ary rękodzielnicze i fabryczne 
musicie kupow ać i jakie z tych 
tow ąrów  przedew szystkiem  p ra ­
gnęlibyście kupić. Czy robicie w 
gospodarstw ie swojem jakiekol­
w iek meljoracje, rem ont. Czy m a­
cie jakieś udziały w  stow arzysze­
niach, czy m ożecie kupić książkę 
i gazety. A  jeżeli macie jaką p ra ­
cę zarobkow ą poza gospodar­
stwem, opowiedzcie o niej jaka 
to jest praca, gdzie się odbywa i 
ile wam  daje dochodu. Opiszcie 
nam w łasne m ieszkanie ze wszel* 
kiem i urządzeniam i, ilu was tam 
m ieszka razem , jak  się żywicie, 
jak ubieracie, czy jest jakiś po ­
dział p racy  pom iędzy wami w  go­
spodarstw ie i w  domu. Jak i jest 
stan zdrow ia w waszej rodzinie i 
z jakiej korzystacie pom ocy le ­
karskiej w czasie choroby.

Sięgnijcie także pam ięcią w 
przeszłość swoją, jaki był stan 
waszego warsztatu rolnego przed 
wojną i jaki jest obecnie, a jeżeli 
żyliście jedynie z zarobków , jakie 
były one. A  gdy jesteście b ez ­
rolnym opowiedźcie nam czy 
m ieszkacie we własnej chacie, czy 
odnajm ujecie izbę a może tylko 
ką t u obcych ludzi, lub znaleźliś­
cie miejsce przy swojej rodzinie, 
a opowiadając o tern postarajcie 
się porów nać w  swoim opisie, ja" 
ki jest dzisiaj poziom życia i po­
trzeb człowieka pracy na wsi, za ­
równo m ałorolnego jak i bezrol 
nego w porów naniu z tem, jak to 
było w  czasie przedwojennym . A 
może k tóryś z was posiada w  r ę ­
ku jakiś fach, np. ciesielkę, ko ­
walstwo,, szew stw o? W ogóle 
niech bezrolny pisze z jakiej p ra ­
cy się utrzym uje, ile zarabia, czy 
kiedykolw iek wychodził ze wsi i 
dokąd, gdzie pracow ał, kiedy i 
dlaczego powrócił. Jak ie  macie 
widoki na najbliższą przyszłość 
dla siebie i swojej rodziny.

A także nie zapomnijcie dodać, 
czy m acie jakie zabezpieczenie 
na starość, czy ktoś z członków 
waszej rodziny uczestniczy w gos 
podarce parafialnej, gminnej, po­
w iatow ej, w  jakimś związku, s to ­
warzyszeniu, kooperatyw ie.

Każdy z was, k to  chce przy" 
czynić się do odtw orzenia takiego 
obrazu nędzy w  swojej wiosce i 
chce powiedzieć społeczeństwu  
jak żyje dzisiaj w Polsce chłop 
bez roli i chłop na niedostatecz­
nym kawałku gruntu, niech robi 
tak ą  spowiedź z życia swego, t a ­
ki opis swego zmagania się z b ie­
dą i prześle db dnia 1 grudnia 
1933 roku pod adresem: INSTY" 
TUT GOSPODARSTWA SPO­
ŁECZNEGO W WARSZAWIE — 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzy" 
ża 20. ,

Jeszcze raz pow tarzam y: pisz­
cie szczerze, od serca, tak jakbyś" 
cie opowiadali troski swe je naj­
bliższemu przyjacielow i i n 'e  £ ' / : ■  

cie, że toi ma być jakaś statysty­
ka, jakiś opis urzędowy mający 
służyć w przyszłości do o W  < i  
podatkowych. Nam, k tó rzy  się do 
was zw racam y chodzi o co inne­
go. N adesłane przez w as obszer­
ne, szczere, rzetelne opisy, pa" 
miętniki, opowiadania o  waszem  
własnem życiu będą wydrukowane

Pisaliśm y już, że bezrobotn i nę­
dzarze na Górnym  Śląsku i w Za­
głębiu Dąbrowskiem , chroniąc się 
przed głodem, zaczęli na w łasną 
rękę w ydobyw ać węgiel z tak  
zwanych „bieda - szybów", t. j. 
poprostu  w ygrzebanych dołów, 
znajdując chętnych nabyw ców  na 
węgiel o wiele tańszy, niż w ydo­
byw any w kopalniach. Baronowie 
węglowi podjęli w alkę z tymi 
„bieda - szybam i"; policja zaczęła 
je zasypyw ać przy  pom ocy w ybu­
chów dynam itu. Na tem  tle  do­
szło w ubiegłym  tygodniu do 
krw aw ych zajść.

Oto na Kolonji Baraki znajdo­
w ało się k ilka takich „bieda - szy­
bów". Pewnego dnia zjawjło się 
3 policjantów  i 5 strażników  by je 
zasypać. Tłum  bezrobotnych za­
jętych wydobywaniem  węgla ob­
rzucił strażników  kamieniami, na 
co jeden z nich strzelił, raniąc 2 
ludzi. W  tłum ie zaw rzało jeszcze 
bardziej, tak , iż polcjanci nie czu­
jąc się na siłach, wycofali się. Po 
pewnym  czasie w ysłano z D ąbro­
wy kilkunastu  policjantów. J e d ­
nego z nich zaatakow ała  wzburzo- 
na gromada. Doszło do starcia. 
W  rezultacie  było 4 rannych, k tó ­
rych przew ieziono do szpitala.

Bunt więźniów pod Bydgoszezem
W więzieniu karnem w Koro- 

nowie pod Bydgoszezem wybuchł 
w ubiegłym tygodniu bunt w jed­
nej części gmachu. Zbuntowani 
więźniowie w liczbie około 60-ciu 
zabarykadowali się w 2 salach i 
zaczęli niszczyć urządzenia w ew ­
nętrzne. Straż więzienna, która 
usiłowała zaprowadzić spokój, 
została obrzucona cegłami.

W ezwano wobec tego oddział

policji. W ięźniowie zaatakowali 
policjantów odłamkami muru i ra­
nili 8 posterunkowych, w tem 2 
ciężko. Wkońcu, jednak policjan­
ci przywrócili spokój przy pomo­
cy pałek gumowych.

Zaburzenia powstały wskutek  
tego., iż zarząd więzienny nie 
chciał uwzględnić żądania w ięź­
niów dostarczenia im lepszej stra­
wy i ciepłej bielizny.

Pierwsze śniegi
W  ubiegłym tygodniu w górskiej 

części powiatu drohobyckiego
(woj. stanisław ow skiego) spadł 
śnieg, k tó ry  pokrył pole w arstw ą 
grubą na 20 centym etrów .

Także w południow ej części po­
w iatu  gorlickiego spadł już śnieg,

wtedy, kiedy owsy sta ły  jeszcze 
na polu niezżęte lub w  snopach; 
żniwa bowiem, k tó re  w  podgór­
skich pow iatach są późniejsze, w 
tym roku jeszcze bardziej się 
opóźniły w skutek  dotkliwego 
zimna i długotrw ałych deszczów.

Do Czytelników!
Prosimy usilnie o wyrównanie 

prenumeraty. Trudności, które 
przechodzimy wskutek ciągłych 
konfiskat, możemy przetrwać i 
przezwyciężyć tylko przy Waszej, 
Szanowni Czytelnicy, pomocy.

Prosimy też o  rozszerzanie „Zie­
lonego Sztandaru" i jednanie mu 
nowych prenumeratorów. Każdy 
winien pamiętać, że, im więcej 
Czytelników „Zielonego Sztanda­
ru", tem więcej świadomych żoł­
nierzy Sprawy Ludowej i tem 
większa siła ludowa.

Najbliższe miesiące bogate bę­

dą w wydarzenia polityczne: zbli­
ża się proces brzeski, zapowie­
dziane są wielkie procesy politycz­
ne wytoczone chłopom w  Mało- 
polsce, nadchodzi Sesja Sejmowa, 
podczas której rozegrać się może 
walka o konstytucję i t. d. W szyst­
ko to są sprawy blizko wieś 
obchodzące! Czyż można wobec 
tego obejść się  bez gazety wogóle, 
a zwłaszcza bez „Zielonego Sztan­
daru", który jest największem. i 
najciekawszem pismem przezna- 
czonem dla wsi?

w wvdaniu zbiorowem I dadzą stępne — po 50 złotych, jeszcze 
tam wierny obraz dzisiejszego po- dalsze osiem po 25 złotych, 
łożenia ludzi pracujących na roli
i żyjących w e wioskach polskich.

Taki obraz jest ootrzebny i po* 
żadamy, aby w  społeczeństwie innj_ 
ludzie wiedzieli, jaka tam nędza 
trapi tych, co w  nocie czoła pra­
cują na swojej roli, niedojadając 
z dziećmi, lub żądni zarobku da' 
remnie go poszukują w  chwili dzi­
siejsze).

W asze opisv bedzie rozpatry­
w ało parę  osób, k tórym  na  sercu 
leży los pracow nika polskiego, bo ­
rykającego się z losem swoim na 
wsi, i przysądzi dobrym opisom  
nagrody. Najlepsza praca otrzy* .
ma 100 złotych nagrody, dwie na-'97^ " '

Instytut 
Gospodarstwa Społecznego 

w  W arszawie.

Ze swej strony  gorąco zachęca­
my naszych Czytelników, by 
wzięli udział w  ogłoszonym kon­
kursie. „Insty tu t G ospodarstw a 
Społecznego" w ydał iuż dużą 
księgę, k tó ra  p rzedstaw ia położe­
nie bezrobotnych na podstaw ie 
ich w łasnych opisów. Dobrze b ę ­
dzie, jeżeli kraj dowie się, jakie 
iest położenie wsi.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
Kasztany jako pasza dla krów
W  wielu okolicach kraju nasze­

go drzewa kasztanowe rosną w 
dużej ilości, a ich owoc, znane 
wszystkim kasztany, zwykle mar­
nuje się bezużytecznie, służąc naj­
wyżej dzieciom do zabawy, ty m ­
czasem kasztany co do składu 
swego i wartości odżywczej odpo­
wiadają w zupełności otrębom, 
które jak wiadomo są nader cen­
ną paszą przy produkcji mleka, 
mają jednak tę wadę, że je trze­
ba kupić, wydając na to sporo 

gotówki, której rolnik zbyt wiele 
obecnie nie posiada, a kasztany 
można mieć darmo, trzeba je tyl­
ko zebrać, co mogą zrobić i dzieci.

Kasztany po zebraniu trzeba 
rozłożyć cienką w arstwą w su- 
chem miejscu, aby dobrze prze­
schły. Nie trzeba dodawać, że 
oczywiście zgniłe i zepsute nale­
ży odrzucać, gdyż na paszę się 
nie nadają zupełnie. Po przesusze­

Kiszonki
Ponieważ jesień może być w 

roku bieżącym chłodna i dżdży­
sta, przeto łatw o się zdarzyć mo­
że, że paszy w jesieni sprzątanej 
nie uda się należycie dosuszyć. 
Ponieważ siano niedostatecznie 
przeschnięte w leżeniu napewno 
się zepsuje, przeto grozi to rolni­
kowi dużemi stratami, a inwen­
tarz czeka głód. Aby tego unik­
nąć, należy się uciec do tak  zwa-. 
nego silosowania paszy, to jest 
do przyrządzania kiszonek. Po 
nieważ można kisić wszelkie zie­
lonki w zwykłych dołach, możli­
wie nieprzepuszczalnych i zabez­
pieczonych przed dopływem w o­
dy zaskórnej, przeto koszt przy­
rządzenia dobrej kiszonki jest 
prawie żaden. Trzeba się tylko 
starać, aby zielonka była Świerża, 
nie przewiędnięta (dotyczy to 
zwłaszcza seradeli), najlepiej gdy 
jest zebrana z rosą, a naw et z

fDokładne wydajanie krów
Niejednokrotnie już mówiono 
konieczności dokładnego wyda­
nia krów, co jednak gospodynie 
tsze zwykle lekceważą, sądząc, 
: czego się nie wydoi rano, to 
■owa odda w południe lub wie- 
;orem. Jes t to zupełnie mylne 
niemanie, a doświadczenie w 
ilości to potwierdza.
Pozatem, i to jest bodaj naj- 
ażniejsze dokładne wydajanie 
st wskazane i z tego względu, 
> mleko w  miarę dojenia jest 
►raz tłustsze.
Jakkolw iek to się dziwnem wy- 
ić może, ale tak  jest i tego nic 
e zmieni, gdyż jest to właści- 
ością organiczną bydła domo- 
ego, tak  u nas, jak zagranicą, 
sma zagraniczne podają cie- 
iwe doświadczenie w tej spra­

wie. Krowę, która dawała przy 
udoju pewną stałą ilość mLeka, 
wydojono w ten sposób, że mle­
ko odbierano co chwlia do inne­
go naczynia. Tym sposobem o- 
trzymano dwadzieścia porcji. 
Przy zbadaniu na tłuszcz okaza­
ło się, że pierwsza porcja zawie­
rała tłuszczu 0,40%, druga 
0,35%, trzecia — 0,40%, czwar­
ta  0,50%, pita— 1,50%, szósta— 
3,00%, siódma 4,00% i t. d,, 18 
porcja zaw ierała tłuszczu już 
9,25%, 19 porcja — 9,50%, i o- 
statnia — 10,30%. Pomijając już, 
że krowa źle wydajana zaczyna 
dawać mleka mniej, z przykładu 
przytoczonego wynika jasno, że 
przez niedokładne dojenie traci­
my mleko najcenniejsze, zawie­
rające najwięcej tłuszczu.

Dychawica koni
niu, co trwa zwykle około dwóch 
miesięcy, a więc w końcu jesieni 
lub na początku zimy, można je 
Jzadawać krowom w całości, li­
cząc około 2 — 3 kg. na sztukę. 
Obieranie z wierzchniej twardej 
skórki, ani tembardziej rozdrab­
nianie ich lub mielenie jest zgo­
ła zbyteczne.

Należy mieć na uwadze, że k a­
sztany zawierają wiele garbnika, 
a więc łatwo mogą wywołać za­
twardzenie. Aby tego uniknąć na­
leży na dwa kilo kasztanów do­
dawać kg- makuchu lnianego, 
który działa rozwalniająco. Doda­
tek makuchu jest jeszcze i z tego 
względu końieczny, że kasztany 
zawierają mało stosunkowo biał­
ka, którego zato dużo jest w m a­
kuchu. W każdym razie dając k a­
sztany zaoszczędzimy sporo gro­
sza na otrębach, a mleka będzie 
dużo.

Bardzo częstą chorobą, której 
ulegają konie, jest dychawica, po­
legająca na rozdęciu pęcherzyków 
płucnych. Aby rozpoznać dycha­
wicę należy konia popędzić 
ostrym kłusem w ciągu pięciu mi­
nut, poczem po zatrzymaniu go 
obserwować jego oddech. Koń dy- 
chawiczny oddech ma krótszy ani­
żeli zdrowy, wydychanie jest dłuż­
sze, aniżeli wdychanie, przytem 
koń mocno i z natężeniem ,,robi 
bokami". Koń dychawiczny ma 
brzuch „podkasany", rzadko się 
kładzie. Przy usilnej i wytężonej 
pracy często słychać w gardle 
chrapanie i gwizdanie. Jeżeli cho­
roba jest bardzo posunięta, to koń 
z trudnością oddycha, przyczem 
silnie rozdyma nozdrza i często 
kaszle.

Ponieważ dychawica jest cho­
robą nieuleczalną, przeto pilnie 
należy zwracać na to uwagę, han­
dlarze bowiem jarmarczni umieją 
dychawicę maskować. Wprawdzie

nabycie konia dychawicznego 
unieważnia kupno, jeżeli sprze­

dający o tern nie uprzedził, ale le­
piej nie narażać się na kłopoty 
i nieporozumienia. Aby na targu 
rozróżnić dychawicę, należy ko­
nia najpierw w jedną stronę prze­
prowadzić stępa, a później zpo- 
wrotem kłusem (handlarze robią 
właśnie na odwrót, aby dać czas 
koniowi odpocząć), poczem zwra­
cać pilną uwagę na oddech.

Doświadczeni w eterynarze ra ­
dzą na początku choroby dawać 
koniowi w ciągu kilku tygodni na 
wewnątrz pól łyżeczki sporyszu. 
Zdarzały się wypadki bądź wyle­
czenia, bądź zahamowania rozwo­
ju choroby. Zasadniczo jednak, 
jak to już wskazano wyżej, dycha­
wica jest uważana za chorobę 
nieuleczalną. W  lekkiej i nieuciąż­
liwej pracy koń dychawiczny mo­
że żyć długo, przytem należy go 
mało poić j dawać paszę lekko- 
strawną, jak marchew i zielonki.

deszczem. Liście buraczane nale 
ży ile tylko możności oczyścić z 
ziemi i piasku. Koński ząb trze­
ba posiekać na sieczkę, ponieważ 
jego łodygi są tak długie i grube, 
że w całości zakisić się nie dają. 
Traw a i seradela powinna być 
brana zaraz za kosą, podsuszona 
na kiszonkę się nie nadaje.

Koniecznym warunkiem udania 
się kiszonki jest, aby była dobrze 
i mocno ubita. Ponieważ dokład­
ne udeptanie w grubej warstwie 
się nie udaje, przeto dół należy 
zapełniać stopniowo, cienkiemi 
warstwami. Po dokładnem ubiciu 
jednej warstwy i po pewnem za ­
grzaniu się jej dajemy dopiero 
drugą i t, d,, aż cały dół będzie 
zapełniony. W ierzch kiszonki 
trzeba zasypać grubo ziemią, 
aby nie tworzyły się szpary, któ­
re należy zaraz zasypywać.

TYMCZASOWE OBLICZENIE 
ZBIORÓW.

Główny Urząd Statystyczny po­
daje ciekawe liczby dotyczące te ­
gorocznych zbiorów. A więc: 
pszenicy obsianych było 1 miljon 

694 tysiące hektarów; 
żytem obsianych było 5 miljonów 

790 tysięcy hektarów; 
jęczmieniem — 1 miljon 186 tysię­

cy hektarów; 
owsem — 2 miljony 203 tysiące 

hektarów; 
ziemniakami — 2 miljony 749 ty ­

sięcy hektarów.
W porównaniu z rokiem ubie­

głym zmniejszył się obszar zasiany 
pszenicą, owsem i jęczmieniem; 
natomiast zwiększył się był obszar 
zajęty pod żyto i ziemniaki.

 o------
Wedle tymczasowych obliczeń 

Głównego Urzędu Statystycznego 
zbiory tegoroczne przedstawiają 
się w sposób następujący: 
pszenica — 18 miljonów 600 tysię­

cy centnarów metr.; 
żyto — 64 miljony centnarów

metr.;
jęczmień — 13 miljonów 800 ty ­

sięcy centnarów metr.; 
owies — 24 miljony 500 tysięcy 

centnarów metr.; 
ziemniaki — 282 miljony centna­

rów metr.
W porównaniu z rokiem ubie­

głym zbiór pszenicy zwiększył się 
o 38 procent, żyta o 4 i pół pro­
cent, owsa o 2 i pół procent; na­
tomiast zbiór jęczmienia zmniej­
szył się o 1 i pół procent, a ziem­
niaków o 6 procent.

Są to jednak obliczenia tymcza­
sowe na podstawie sprawozdań

korespondentów rolnych. W każ­
dym razie pewnem jest, że zwię­
kszył się zbiór pszenicy, gdyż 
ubiegły rok był dla pszenicy klęs­
kowy wskutek rdzy.

PRACA GOSPODARCZA 
LUDOWCÓW W ZAMOJSKIEM.

Założona przed kilku laty spół­
dzielnia mleczarska na powiat Za­
mojski, kierowana przez w ybit­
nych działaczy na czele z mec. 
posłem Tomaszem Czernickim, 
ob. Piotrem Mazurkiem i in. staje 
się coraz bardziej pożyteczną pla­
cówką dla tamtejszych drobnych 
rolników.

Oto w pierwszej połowie roku 
bieżącego mleczarnia Zamojska, z 
dostarczonego do niej mleka wy­
produkowała zgórą 20 tysięcy ki­
logramów masła, a jaj zebrała oko­
ło 400 tysięcy sztuk.

CENY.

Wszystkie podane ceny rozu­
mieją się w złotych (cyfry po 
przecinkach oznaczają grosze) za 
100 kg. loco wagon w dniu 20-go 
września 1933 r.

Zboża. Warszawa: żyto jedno­
lite 14,25 — 14,75; pszenica jed­
nolita 22,00 — 22,50; pszenica 
zbierana 21,00 — 22,00; jęczmień 
browarny 15,50 — 16,00; jęcz­
mień przemiałowy 14,50—15,00; 
owies jednolity 15,00 — 11,50;
owies zbierany 14,50 — 15,00.

Poznań: ży*to 14,50 — 14,75; 
pszenica 19„75 — 20,25; jęczmień 
przemiałowy 13,00 — 14,00; J ę c z ­
mień browarny 16,00 — 17,00;
owies 13,25 — 13,50.

Inne ziemiopłody. Poznań: rze­
pak 34,00 — 35,00; rzepik 39,00 
do 40,00; gorczyca 38,00 — 40,00; 
groch Folgera 22,00 — 25,00;
groch W iktorja 19,00—23,00; mak 
niebieski 61,00 — 66,00; ziemnia­
ki jadalne 2,50 — 2,70.
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F o r d
Któż nie zna nazwiska Forda, 

„króla samochodowego" z Detroit 
w Ameryce? Nazwisko to spotyka 
się w ostatnich tygodniach w ga­
zetach całego świata w związku z 
nową polityką gospodarczą, jaką 
wprowadza w Stanch Zjednoczo­
nych prezydent Roosewelt. Ford 
bowiem oświadczył się stanowczo 
przeciw polityce Roosevelta i du- 
fny w swe siły wypowiedział jej 
walkę, nie chcąc się podporząd­
kować zarządzeniom Roosewelta. 
Cały świat interesuje się tem, ja­
ki będzie wynik tej wałki i kto 
w niej zwycięży. W arto tedy po­
dać kilka szczegółów z życia „kró­
la samochodowego".

Ojciec Forda był właścicielem 
niewielkiej farmy (gospodarstwa). 
Lecz młody Henry Ford nie miał 
pociągu do rolnictwa. W 15-tym 
roku życia opuścił dom i poszedł 
do fabryki w mieście, chcąc się 
wykształcić na mechanika. P ra ­
cował między innemi i w zakła­
dach przemysłowych sławnego 
wynalazcy Edisona. I tam właśnie 
zaczął pracować w wolnych chwi­
lach nad zbudowaniem pierwsze­
go swego samochodu. Mordował 
się nad nim rok cały, narażając 
się na drwiny znajomych i w łas­
nej żony. Ale po roku samochód

był gotowy. Było to w 1893 r.! 
Pierwszy ten pojazd mechaniczny 
dużo pozostawiał do życzenia: 
niezgrabny, trzęsący, skrzypiący, 
ale — ruszał się, a to grunt.

Ford pracuje niezmordowanie 
nad ulepszeniem swego wynalaz­
ku. Ciągle coś zmienia, dodaje, uj­
muje, kombinuje. W r. 1899 sa­
mochód jego był już na tyle ulep­
szony, że Ford odbył na nim wy­
ścig z człowiekiem znanym z szyb­
kości nóg i wyprzedził człowieka.
Był to na owe czasy wielki 

tryumf maszyny!
Ford stał się sławnym za jed­

nym zamachem. Znaleźli się zaraz 
wspólnicy z pieniędzmi i przystą­
piono do wyrobu samochodów na 
większą skalę. Ale i teraz jeszcze 
fabrykacja odbywała się powoli, 
sposobem rzemieślniczym. W cią­
gu 3 lat zrobiono zaledwie 20 sa­
mochodów.

Ford jednak nie ustaje w wysił­
kach. W prowadza coraz to nowe 
ulepszenia w budowie samocho­
dów i przechodzi coraz bardziej 
na wyrób fabryczny, masowy. W 
r. 1909 potrafił już wyprodukować 
20 tysięcy samochodów, w r. 1916 
— pół miljona, a w 1921 r. — mil- 
jon samochodów. Pomyśleć tylko: 
w cięgu jednego roku — miljon

samochodów! Ogółem do końca 
1926 r. wyrobił Ford w swoich za­
kładach 26 miljonów samochodów. 
Nic dziwnego, że nazwano go 
„królem samochodoiwym".

Równocześnie majątek jego rósł 
i w r. 1927 oceniany był na olbrzy­
mią sumę 2 miljardów dolarów. 
Posiada on nie tylko samą fabry­
kę samochodów, która przedsta­
wia się jako spore miasto, ale w ła­
sne kopalnie i huty żelaza, z k tó­
rych czerpie materjał do podwo­
zi, własne lasy, z których bierze 
materjał drewniany, własne plan­
tacje drzew kauczukowych, które 
mu dostarczają materjału na koła 
gumowe i t. d. Zasadą Forda jest: 
budować samochody tanie, tak że-

wa; ojciec mu odpowiada, że pań­
szczyznę już odrobił i do robienia 
piwa ani sam nie pójdzie, ani pa­
robka nie pośle. W łodarz powraca 
z takim raportem  do dworu. Pan 
Jabłkow ski rozkazuje wołać do 
siebie mego ojca, a gdy tam przy­
był, Pan Jabłkow ski wprowadza 
go do dworu, zamyka się z nim w 
salonie i zapytuje w te słowa: 
„Czemu ty, szelmo, nie poszedłeś 
z parobkiem do robienia piwa?" — 
Ojciec mój odpowiada mu toż sa­
mo,, że pańszczyznę już odrobił i 
nie jest obowiązany robić mu nad 
swoją powinność.

Pan Jabłkow ski zwołuje Ekono­
ma Telś, woźnego ekonomiczne­
go Lembke i Sobka Kubiaka wło­
darza, zamyka się w tymże salo­
nie, a Pan Jabłkow ski każe roz­
ciągać mego ojca na ziemi, lecz 
ojciec mój będąc dosyć silnym bro­
ni się mocno i nie da się położyć 
na ziemię. Przeto Pan Jabłkowski, 
jak dzika bestya rozjuszony, chwy 
ta  obydwiema rękami za długie 
włosy na głowie mego ojca, aby 
go koniecznie powalić na ziemię. 
Ojciec mój łapie go też samo oby­
dwiema rękami za kołnierz u sur­
duta i nie pozwala się rzucić na 
ziemię; a tak  Pan Jabłkow ski całą 
siłą obydwiema rękami za długie 
włosy mego ojca ciągnąc raz, dru­
gi, trzeci przez salon rozkazuje 
Lembce i Kubiakowi trzymać je­
szcze nogi memu ojcu, aby go nie 
kopnął, a Ekonom bije batem po 
grzbiecie mego ojca od samego

by "były przystępne dla ogółu; p ła­
cić robotnikom , dobrze, tak, żeby 
go byłoi stać na kupienie samo­
chodu; wymagać od robotnika jak- 
najwięcej i jaknajszybszej pracy, 
żeby się opłaciło dobrze go wyna­
gradzać. Dzięki temu samochody 
Forda przestały istotnie być zbyt­
kiem w Ameryce. Przed kryzy­
sem co piąty człowiek w A m ery  
ce miał swój samochód.

Jak  wspomniałem na początku, 
Ford wypowiedział obecnie walkę 
polityce gospodarczej prezydenta 
Roosewelta. Jak  ona się skończy, 
niewiadomo. W każdym razie 
„król samochodowy" jest niela- 
da przeciwnikiem!

karku aż do stop. Gdy już zbili 
mego ojca tyle, ile im się tylko 
podobało, puścili go do domu, a do 
roboty piwa innego chłopa zmusili.

Ojciec mój każe się wieść na­
tychmiast do sądu, robi gwałcicie­
lom proces kryminalny i podaje 
również skargę do Prefekta De­
partam entu kaliskiego, (gdyż to 
było za Księstwa W arszawskie­
go), jako właściwej władzy admi­
nistracyjnej nad dobrami Rządo- 
wemi. Sąd kryminalny zawyroko­
wał, że ojciec mój nie miał dosta­
tecznych dowodów, kto go skrzyw 
dził, oskarżonych puszcza bezkar­
nie, a ojcu nagania nieposłuszeń­
stwo dla Pana, mówiąc, iż powi­
nien był rozkaz swego Pana wy­
konać, a dopiero potem za wyma­
ganą niesłusznie robociznę podać 
zażalenie do władzy adm inistra­
cyjnej, co zaś na podaną skargę do 
Prefekta żadnej nawet odpowiedzi 
nie uzyskał. Skończyło się na tym, 
że, ojciec mój skrzywdzony wiele 
ucierpiał na zdrowiu, leżąc dwa 
miesiące w łóżku chory, stracił 
jeszcze na koszta procesu do trzy­
dziestu złotych polskich.

Jednym słowem powiedziawszy, 
prawie każdego dnia będąc ja na­
ocznym świadkiem podobnych 
gwałtów włościanom wyrządza­
nych nie mogłem nawet przezwy­
ciężyć się, abym taił nienawiść 
ku szlachcie polskiej.

(d. c. n.).

Wieś przed stu laty 2)
Pamiętnik Kazimierza

Pełniąc moje obowiązki, miałem 
zawsze pod okiem, jak Pan dzier­
żawca uciemiężał i wyrządzał 
gwałt włościanom tej wsi, pomię­
dzy któremi znajdowali się także 
Rodzice moi i liczna ich familia. To 
nieprzyzwoite traktowanie włoś­
cian jeszcze tym bardziej jątrzy­
ło serce moje i tchnąłem niena­
wiścią ku Dzierżawcom. — Nie 
wychodziło mi nigdy z pamięci, 
jak będąc jeszcze małymi chłopcem 
przy ojcu widziałem go często 
ukrywającego się w stodole po­
między snopkami zboża lub dzie 
pod strzechą na stajni, oborze, a 
częstokroć uciekającego do lasu, 
gdy ekonom, włodarz, skarbowy, 
strzelec, słudzy dworscy przyszli 
do domu ojca mego, chcąc go za 
prowadzić do dworu Wielmożnego 
Pana; a nie mogąc znaleść mego 
ojca, gdy się skrył dobrze lub 
uciekł do lasu, sturgają, popycha­
ją, biją nawet batem lub kijem po 
plecach, lżą najszkaradniejszemi 
słowy moją matkę płaczącą, aby 
powiedziała, gdzie jest jej mąż.

Nie mogłem tego nigdy zapom­
nieć, jak często powracającego ze 
dworu od Pana widziałem mego 
ojca, mającego wyrwane długie 
włosy z głowy, podbite oczy, nie- 
rachując kułaków w boki, pięścią 
lub nogą odebranych, a szczegól­
niej raz jeden w roku 1809, gdzie

Deczyóskiego.

mój ojciec był na ten czas sołtysem 
wsi, przez włościan wybranym, 
nie był przeto obowiązanym odra­
biać pańszczyzny, jaka na niego 
inwentarzem powinności przez 
Rząd jest nałożona, a tym bardziej 
odrabiać daremszczyzn, tak  na­
zwanych dlatego^ gdyż t̂e tylko 
przez arbitralność Pana Dzierżaw­
cy wymagane były. Albowiem 
inwentarz powinności ani Przywi­
lej do tych robocizn włościan nie 
obowiązywał i Dzierżawca za ta ­
kowe nic skarbowi nie opłacał; 
lecz że ówczesny Dzierżawca Pan 
Ignacy Jabłkowski, (który się 
ożenił z niejaką Graffiną Schoe- 
neich niemką) nie chciał, aby mój 
ojciec był sołtysem, włościanie 
zaś nie chcieli uznać innego sołty­
sa, którego Pan Jabłkow ski im 
narzucał, gdyrz tam ten przez pod- 
chlebstwo donosił Panu Jabłkow- 
skiemu, jeżeli włościanie chcieli 
przeciwko niemu jaką skargę do 
Rządu uczynić; ojciec mój prze­
ciwnie był urzytecznym i troskli­
wym o dobro swych współwłoś- 
cian, a zatem mój ojciec będąc 
sołtysem pańszczyznę jednak P a­
nu odrabiał.

W pewnym tygodniu odrobiwszy 
już pańszczyznę, nie był nic wi­
nien Panu Jabłońskiemu, przycho­
dzi włodarz i nakazuje ojcu, aby 
z parobkiem szedł do robienia p i­

Morze pochłonęło wyspę
Z Japonji donoszą:
Jeden z japońskich okrętów wo­

jennych stał przywiązany na kot­
wicy w pobliżu wyspy Koralowej 
na Oceanie Spokojnym. Nagle pow­
stała olbrzymia fala, która zerw a­
ła łańcuchy kotwicy i podniosła 
okręt na wysokość jakichś 30 - tu 
metrów, poczem rzuciła go wdół. 
Z największym wysiłkiem udało 
się załodze skierować okręt na 
pełne morze i uchronić go od roz­
bicia o brzegi.

Ledwie statek oddalił się, spo­
strzeżono, że cała wyspa zapadła

się i zniknęła pod powierzchnią 
wody. Na miejscu, gdzie się znaj­
dowała, pływały na przestrzeni 
kilku kilometrów szczątki z wys­
py i olbrzymie ilości martwych 
ryb.

Powód tego niezwykłego zjawi­
ska leży w tem, iż na dnie oceanu 
znajdują się wulkany, które wybu­
chają, wywołując potężne w strzą­
sy dna morskiego. Zapadnięcie się 
wyspy Koralowej było prawdopo­
dobnie spowodowane takim wstrzą 
sem.
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Sprostow anieK R O N I K A
KALENDARZYK.

2 październik, poniedziałek, Anio­
łów Stróżów

3 październik, w torek, Kandyda
i Ew.

4 październik, środa, Franciszka,
Seraf.

5 październik, czwartek, Placy-
da M.

6 październik, piątek, f  Brunona

7 październik, sobota, Marka P.
] • W;

8 październik, niedziela, Pelagji
Birgitty.

Z Bydgoszczy donoszą do gazet, 
że: w stawie w pobliżu miejsco­
wości Witrogoszcz znaleziono 
zwłoki egzekutora urzędu skarbo­
wego z Wyżyska. Prowadzone w 
tej sprawie śledztwo utrzymuje się 
w  mniemaniu, że zamordowany 
egzekutor, nazwiskiem Głęb, padł 
ofiarą bandytów, którzy spodzie­
wali się znaleźć przy nim większą 
gotówkę, zainkasowaną z podat­
ków.

Polscy robotnicy rolni we Fran­
cji. W ostatnim okresie tygodnio­
wym przyjechało do Francji z Pol­
ski 287 robotników rolnych, w tern 
200 kobiet i 87 mężczyzn, W tym- 
samym okresie czasu wyjechahło 
z Francji 82 polskich robotników 
przemysłowych, w tem 50 męż­
czyzn i 32 kobiety.

Ogółem w ciągu tygodnia przy­
było do Francji 430 robotników 
zagranicznych, wyjechało zaś z 
Francji 351 obcokrajowców.

Jak będzie z Wielkanocą? W 
Rzymie obraduje w tej chwili ko­
misja. kardynałów mających zde­
cydować reformę kalendarza. Jed ­
ną z głównych zmian tej planowa­
nej reformy jest: ustalenie nie­
zmiennego terminu Świąt Wiel- 
kiejnocy. Papież ma te zmiany 
zatwierdzić.

Ku czci pieśniarza ludowego. W 
całej Jugosławji odbywają się o- 
becnie uroczystości poświęcone 
pamięci Wuka Karadżica, zasłu­
żonego zbieracza pieśni ludowych 
z których odrodziła się, stłumiona 
długą niewolą obcą, literatura 
serbo - chorwacka. Sześć dużych 
-omów tych pieśni zebrał Kara- 
dżic. Były one tłomaczone na róż­
ne języki europejskie. Na język 
polski tłomaczył je Brodziński, 
Bohdan Zaleski i Zamorski, a ży­
wo interesował się niemi Mickie­
wicz. W domku rodzinnym serb­
skiego poety, k tóry zmarł w  1864 
r. wmurowana będzie tablica pa­
miątkowa.

Śmierć ze wzruszenia. W e wsi 
Zabudowania Nowe na W ileń­
szczyźnie zdarzył się niezwykły 
wypadek śmierci w skutek wzru­
szenia 27-letma Anastazja Krupie- 
c<i wna otrzym ała zawiadomienie, 
że w Ameryce zmarł jej starszy 
brat i pozostawił jej spadek w  w<r 
sokfści 300.0C0 dolarów. Krupie- 
cówna, otrzymawszy wiadomość 
o miljonowym spadku zemdlała i 
w krótce zmarła.

Ksiądz skazany przez sąd —  
na podstawie donosu nauczyc'ela. 
Przed sądem w Rawiczu (Poznań­
skie) staw ał proboszcz Nowacz- 
kiewicz z Nowej wsi, oskarżony o 
siejącą niepokój treść kazania. Do­
niósł władzom o tem że to kaza­
nie m ało taką treść — miejscowy 
nauczyciel. Proboszcza skazano na 
4 miesiące aresztu ł 300 zł. grzyw 
ny.

W związku z zamieszczoną w 
Nr. 1244 czasop. .Zielony Sztan­
dar" notatką p. t. „Polskiej Sy- 
berji" na zasadzie art. 21 dekre­
tu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych z dn. 7 lu­
tego 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 
186 — r, 1919) proszę o zamiesz­
czenie następującego sprostowa­
nia:

Nieprawdą jest by do pomocy 
właścicielom dworów i służbie 
dworskiej przy zatargach o serwi­
tuty w gminie bohińskiej była uży'’ 
ta  kiedykolwiek policja. Do wsi 
Ejwidowicze policja przybyła już 
po zajściu przyczem policjanci by­
li trzeźwi i nie strzelali. Na sku­
tek zameldowania leśniczego dóbr 
Belmonckich „Platerów" policja 
sporządziła tam jedynie protokuł
0 paseniu bydła w lesie ochron­
nym.

Prawdą jest, że w dniu 1 lipca 
1932 r. służba leśna wspomnia­
nych wyżej dóbr złapała w dwor­
skim lesie pasącego bydło miesz­
kańców wsi Ejwidowicze pastu­
cha — pobiła go i położyła do 
mrowiska — lecz nieprawdą jest, 
że go tam pozostawiła i że w sku­
tek  tego pastuch postradał słuch
1 wzrok. W dniu tym policji we 
wsi Ejwidowicze nie było a po 
otrzymaniu wiadomości Posteru­
nek Policji w Bohini przeprow a­
dził dochodzenie, które skierował 
do właściwego Prokuratora.

Nieprawdą jest również, jakoby 
przy zajściu we wsi Nowa Łuka 
było obecnych dwuch policjantów, 
natomiast prawdą jest, że we

wspomnianej wsi w trakcie zaj­
mowania przez podleśniczego z 
pastwiska położonego w lesie 
dworskim bydła włościańskiego 
podleśniczy został pobity przez 
jednego z włościan i nawzajem 
włościanin ten przez podleśnicze­
go. W sprawie tej po otrzymaniu 
zawiadomienia Posterunek w Bo­
hini już po zajściu przeprowadził 
dochodzenie o pobicie podleśni­
czego, które skierował do Proku­
ratora i drugie dochodzenie o po­
bicie włościanina przeciw podleś­
niczemu, które skierował do w łaś­
ciwego Sądu Grodzkiego.

Prawdą również jest, że wspom­
niany w artykule obywatel ziem­
ski był przed trzema laty istotnie 
postawiony w stan oskarżenia o 
zabójstwo, lecz wyrokiem w łaś­
ciwego Sądu został uniewinniony.

Prawdą w końcu jest, że u kie­
rownika Sekretariatu Stronnictwa 
Ludowego p. Trabszy Antoniego 
na mocy zezwolenia właściwego 
sądu była dokonana w swoim cza­
sie przez policję rewizja, która 
ujawniła materjał znieważający 
władze administracyjne i policję. 
M aterjał ten przekazany został 
wraz z odpowiedniem dochodze­
niem do dyspozycji właściwego 
Prokuratora.

Nieprawdą natomiast jest, by 
policja w jakikolwiek sposób te- 
roryzowała ludność a szczególnie 
sympatyków Stronnictwa Ludo­
wego.

WIEŚCI Z ŁUKOWSKIEGO.

W dn. 21 września r. b. do loka­
lu Sekretarjatu  S. L. w Łukowie, 
który mieści się u p. Borkowskie­
go, sekretarza powiatowego, w  
czasie jego nieobecności zjawiła 
się policja i przeprowadzała w lo­
kalu i w  zabudowaniach gospodar­
czych rewizję. Zabrano wszystkie 
książki, rachunki, ewidencję człon­
ków Stronnictwa i Zw. Zawodo­
wego Rolników, legitymacje człon 
kowskie, czysty papier firmowy 
Stronnictwa, a naw et pryw atną 
własność p. Borkowskiego — kom 
piety pism ludowych: „Zielonego 
Sztandaru", „Wyzwolenia" i G a­
zety Grudziądzkiej". Jako jedyne 
prawne uzasadnienie swego czynu 
policja pozostawiła w  Sekretarja- 
cie świstek papieru z wypisanemi 
słowami: „Polecenie Starostwa Po. 
wiatowego w Łukowie z dnia 
21.IX.33 r. L. N. B. P. 12 73/33.

$

WIEŚCI Z SUWALSKIEGO.

W dniu 20 września w Suwał­
kach aresztowano ob. Anton.ego 
Trochima znanego działacza ludo­
wego, w czasie zebrania prezesów 
Kół i Zarządu Powiatowego. Je d ­
nocześnie przeprowadzono rewizję 
w lokalu zgromadzenia jak rów­
nież i u wszystkich uczestników 
zebrania.

Jest to już trzecia rewizja w  
ostatnich czasach w Suwałkach.

Z RADOMSKIEGO.

Dnia 21 września b. r. w Rado­
miu w sali Domu Robotniczego 
odbyła się konferencja Zarządów 
Kół S. L. przy udziale posłów M. 
Margula \ J, Dury, oraz ob. §ta- 
wiarskiego, prezesa Zarz. Pow w 
Iłży. Licznie zebrani uczestnicy 
w skupieniu, z dużem zaintereso­
waniem, w ciągu 4 godzin wysłu­
chali przemówień: pos. Dury na 
tem at katastrofalnego położenia 
ludności i środków samoobrony 
przed wyzyskiem: ob. Stawiai*-
skiego, który zapoznał uczestni­
ków z obradami Rady Naczelnej, 
jako jej członek; oraz pos. Marga­
ła, wyjaśniającego tak ważną i 
obecnie aktualną sprawę, jak sa­
morząd, wprowadzony na podsta­
wie obowiązującej od niedawna 
nowej ustawy. Po przemówie­
niach powyższych zabierali jesz­
cze głos: przewodniczący zebra­
nia ob. Więcaszek, Stanisławek, 
Kowalczyk i inni, poruszając w ie­
le spraw i bolączek trapiących lu­
dność wiejską. Na wniosek posła 
Duro uczestnicy złożyli doraźnie 
ofiarę w sumie 14 zł. 67 gr. na po­
moc rodzinom ludowców w Środ­
kowej Małopolsce; pozatem Koło 
S. L. w Polanach dodatkowo zło­
żyło na ten cel zebrane uprzednio 
5 zł. 70 gr.

Na wspomnienie o renegacie 
Chybie, który otrzymał mandat 
z tego powiatu, głosami ludności 
wsi, a teraz haniebnie ją zdradził, 
— uczestnicy z oburzeniem pię t­
nując taki postępek, wyrazili sło­
wa pogardy.

Uczeslnik.

Za Komisarza Rządu. 
E. Kruger.

P. inspektor szkolny pow. gar wolińskiego
Od szeregu miesięcy krążyły 

w Garwolińskiem wieści o mają- 
cem nastąpić przeniesieniu nau­
czyciela Petrykiewicza, który nie 
będąc donosicielem, nie miał 
szczęścia pozyskać łask p. inspek­
tora. a tylko „zasłużył sobie" na 
przeniesienie do pow. chełmiń­
skiego. Gdyby to przeniesienie 
miało jakiś związek z dobrem 
szkoły, nie poruszalibyśmy tej 
sprawy zupełnie, ale że jest to 
tylko osobista zemsta p. Kralla, 
k tóry podzielił nauczycieli na 
„swoich" i nie swoich, sprawa po­
ruszyła opinję miejscowego społe­
czeństwa.

W roku ub. bez żadnych przy­
czyn, p. Krall odjął ob. Petrykie- 
wiczowi, jak i kilku innym nauczy 
cielom kierownictwo 7 kl. szkoły 
w  Rokitni i powierzył je niejakie­
mu p. G., k tóry był znany z urlo­
powania się dla „robienia wybo­
rów" do Sejmu. Co dobrego dała 
szkole ta  zmiana — wszyscy o 
tem wiedzą. Ale co tam dobro 
szkoły, gdy chodzi o to by p. Krall 
swego pupila usadowił na wygod- 
nem miejscu.

Stracenie szpiega
Przed sądem doraźnym -w Li­

dzie odbył się w ubiegłym tygod­
niu rozprawa o zbrodnię szpiego­
stwa przeciw Michałowi Mańkow­
skiemu i Sergjuszowi Bontarowi.

Po rozprawie przy drzwiach 
zamkniętych sąd skazał Mańkow-

Po roku pokazało się, że p. Kral- 
lowi nie starczyło jeszcze odebra­
nie kiarownictwa szkoły ob. Pe- 
trykiewiczowi, lecz zapragnął dal­
szego pognębienia go przez prze­
niesienie. Przeprowadził reorga­

nizację szkoły z 7-mio kl. na 5-cio 
klasową i ob. Petrykiewicz został 
przeniesiony w inne strony, a żo­
nę jego, która również jest nau­
czycielką, pozostawiono na miej­
scu.

Wogóle jakby zasadą p. inspek­
tora się stało, że który nauczyciel 
ma za sobą zaufanie i życzliwość 
ludności, tego się gnębi, zaś inni, 
zamiast dochodzenia dyscyplinar­
nego otrzymują lepsze stanowiska, 
jakby na drwiny. Sprawa powyż­
sza nie jest odosobnionym w ypad­
kiem, wystarczy wspomnieć, że w 
ciągu ubiegłego roku szkolnego 
w jednym powiecie Garwolińskim 
było prawie 70 przeniesień nau­
czycieli. Kto choć trochę życie 
szkolne rozumie, może sobie wy­
stawić, jak „wychowanie" w po­
wiecie Garwolińskim wygląda, 
przy takiem przerzucaniu nauczy­
cieli.

Garwoliuiak.

skiego na śmierć przez powiesze­
nie, a sprawę Bontara przekazał 
sądowi okręgowemu do rozpatrze­
nia w trybie zwyczajnym.

Ponieważ Prezydent Rzplitej 
z prawa łaski nie skorzystał, wy­
rok na Mańkowskim wykonano.



Str. 12 Z I E L O N Y S Z T A N D A R Nr. 72

S P R A W Y  ORGANIZACYJNE
ZJAZDY I ZGROMADZENIA 

STRONNICTWA LUDOWEGO.
Grodno, 1 października w Gran- 

dziczach odbędzie się uroczystość 
wręczenia sztandaru S. L. z udzia­
łem posłów ludowych.

Kozienice. 1 października w 
Brzeźnicy w remizie strażackiej
odbędzie się zebranie członków
S. L. ze wszystkich Kół S. L. tejże

s iv,“ 'a  — -t— - gminy i sąsiednich z udziałem pos.
konferencja prezesów i sekretarzy g  Babskiego j p rezesa Zarz. Pow.
Kół S. L. oraz działaczy ludowych j  ]viazura,
z gm. Tarłów.

Iłża, 1 października we wsi Mi­
rzec w domu p. Jana Luby odbę­
dzie się konferencja prezesów i 
sekretarzy Kół S. L. z gm. Mirzec.

Iłża, 8 października we wsi Ce­
gielnia gm. Tarłów odbędzie się

Iłża. 2 października w Sekretar- 
jacie S. L. w Iłży odbędzie się kon­
ferencja prezesów i sekretarzy S.
L. z gm. Krzyżanowice.

Iłża. 15 października we wsi i 
kol. W ierzchowska w domu p.
Kazimierza Grodzickiego odbędzie 
się konferencja prezesów i sekre­
tarzy Kół S. L. z gm. Krępa Koś­
cielna.

We wszystkich powyższych
konferencjach pow. iłżeckiego! 
weźmie udział prezes Zarz. Pow.
Stawiarski.

Puławy. 1 października w Nałę­
czowie odbędzie się wręczenie - - r  -— -
sztandaru S. L. z udziałem posłów wykładać będą posłowie luargu 
ludowych. > i Krysa.

Białystok. 1 października w Do­
brzyniewie odbędzie się wiec S.L.

Łomża. 15 października odbę­
dzie się w Rutkach wiec S. L.

Puławy, 1 października w Chru- 
ślinie odbędzie się uroczystość 
wręczenia sztandaru S. L. z udzia­
łem posła Piroga.

KURSY
POLITYCZNO - SPOŁECZNE.

Błonie. 1 października w Ra­
dziejowicach odbędzie się kurs 
polityczno - społeczny, na którym

ŻywoRost ,Matador”
niezbędna roślina dla trzody i by­
dła. Wysyłam od */£ kg. — 3 zł.; 
1 kg. — do 4 kg. po 4 zł. za 1 kg. 

Sadzić przez cały październik. 
Oskar Reich, Pabjan:ce

skrz. pocz. 28.
■ arjs"... i. — — 3 — — ^ —

T A N I O !
bardzo ładne drzewka owocowe. 
Siedlce skrzynka pocztowa 29.

ALEKSANDER SKUP.
Cennik na żądanie.

Bandażysta i ortopedysta M. L. 
Polaczek ze Sambora będzie przyj­
mował zamówienia na miarę 
na sztuczne nogi, ręce. na gorsety 
dla garbatych, na bandaże prze­
ciw oberwaniu żołądka i macicy, 
na opaski dla usunięcia przepuk­
liny itd. W. Rzeszowie, Hotel 
Udziałowy w październiku dnia 2, 
3 i 4. — Tarnów, Hotel Bristol 6, 
7, 8 i 9. — Ostrowiec, Hotel Pol­
ski 12 i 13. — Kielce, Hotel Pol­
ski 14, 15, 16, 17 i 18 i Radom, 
Hotel Europejski 21, 22, 23 i 24.

10.000 ubrań bezpłatnie
Wzorem największych domów wysyłkowych, postanowiliśmy na otwarcie na­

szego działu wysyłkowego, rozdać wśród czytelników niniejszego pisma zupełnie 
bezpłatnie 10.000 UBRAŃ. Chcemy sobie w ten  sposób pozyskać stałych klijentów. 
Każdy czytelnik, który zakupi 2 niżej wyszczególniono komplety naj epszych to­
warów, otrzyma jednocześnie bezpłatnie — 1 gotowe męskie ubranie. Bogaty wybór 
kolorów i odcieni. (Prosimy podać rozmiar), Towary nasze są bezkonkurencyjne
pod względem najniższych cen i najwyższych gatunków, ba

34 metry — tylko za 21 zł.
a mianowicie: 4 mtr. m aterjału  na suknię damską, 6 mtr. zefiru w różnokoloro­
we prążki na koszule dzienne męskie i chłopięce, 6 mtr. płótna na prześcieradła, 
pościel oraz na bieliznę wszelkiego rodzaju, 6 mtr. flaneli bieliźnianej w różno­
kolorowe prążki miękkiej i puszystej na bieliznę wszekiego rodzaju i 12 mrt.
ręczmkowego lub 12 ręczników waflowych z frędzlami.

Tylko za 17 zł. 50 gr.
wysyłamy: 3 mtr. kortu wełnianego w najmodniejsze bielskie wzory i desenie ostat­
niego sezonu pełnej podwójnej szerokości 140 cm. na ubranie męskie lub pal­
to damskie, 1 swetr pullower najmodniejszy męski lub damski we wszystkich 
kolorach, 1 koszulę męską z ładnym wykończeniem satynowym lub 1 koszulę
damską, 1 parę kalesonów lub 1 parę mąjtek, 1 parę skarpetek męskich jedwab­
nych lub 1 parę pończoch damskich jedwabnych, 3 chusteczki do nosa, białe z ko-
lorowemi brzegami, 1 kraw at jedwabny najmodniejszy i 1 parę podwiązek męskich.

Towary powyższe wysyłamy każdemu za zaliczeniem pocztowem, po otrzy­
maniu listownego zamówienia, płaci się przy odbiorze. Bez ryzyka, jeżeli towar się 
nie podoba, przyjmujemy go z powrotem i pieniądze zwracamy lub zamieniamy na 
inny towar. Zamówienia adresować:

Firma „Łódzko - Bielska TKanina**,
Łódź, ul. Piotrkowska 59. Odd/.  W.

P. S. Pamiętajcie, że kto zamawia 2 komplety razem, otrzymuje zupełnie
bezpłatnie 1 gotowe ubranie męskie.

SEKRET AR JAT Y 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

Zawiercie. Został otw arty Se- 
kretarjat Powiatowy S. L. w Żar­
kach przy ul. Częstochowskiej 
Nr. 49, w domu p. Antoniego Biel­
skiego i czynny jest codziennie. 
Sekretarjat załatwia wszelkie spra 
wy organizcyjne, sprzedaje wydaw­
nictwa i broszury ludowe, udzie­
la porad w sprawach adm inistra­
cyjnych, podatkowych i sądowych, 
wyzneza bezpłatną obronę adwo­
kacką w sprawach wynikłych w 
związku z działalnością politycz­
ną ludowców.

DO LUDOWCÓW POW. 
SIERADZKIEGO I ŁASKIEGO.

Poseł W yrzykowski zaw iada­
mia, że przyjedzie na posiedzenie 
Kół w gminie Widawa na niedzie­
lę 1 października, w gminie Za­
dzim na niedzielę 8 października, 

oraz w celu udzielania porad: 
do Widawy w poniedziałek dn. 

2 października,
do Sieradza we w torek dn. 3 

października,
do Szadku w środę 4 paździer­

nika,
do Łasku w czwartek 5 paź­

dziernika.

O S T R Z E Ż E N I E .

BACZNOŚĆ WIELUŃSKIE!

Byli działacze Stronictwa Lu­
dowego Ludwik Domagała i Wła­
dysław Burchaciński przeszli do 
sanacji. Przestrzegamy przed nimi 
ogół członków.

Otip. Administracji
KOŁO STRON. LUDOWEGO W 

ZWIERZYCACH. Prenum erata opłacona 
do 15 października rb. Do końca roku 
należy się 2 zł. 50 gr. Na przyszłość 
prosimy o podawanie na czeku poczty da 
jakiej wysyła się gazetę. KOPEĆ STA­
NISŁAW. Otrzymaliśmy 5 zł. z poczty 
Pacanowa, ale nie podano adresu, prosi­
my o podanie adresu, gdzie gazetę wy­
syłać. GAWLAK W OJCIECH. Na rek’a-

BACZNOŚĆ STOPNICKIEi
W związku z wypadkami w Pia­

sku Wielkim Zarząd Powiatowy 
Stronnictwa Ludowgo w  Stopnicy 
wzywa wszystkich członków 
Stronnictwa do składania ofiar na 
pomoc wdowie i dzieciom po ś, p. 
Sokołowskim z Młyn, który zmarł 
z ran otrzymanych w Piasku Wiel­
kim.

Każdy członek winien najmniej 
złożyć 550 groszy na ręce prezesa 
Koła, a ten winien wpłacić je 
skarbnikowi powiatowemu p. Ce- 
lejewskiemu.

Zarząd Powiatowy S. L. 
w Stopnicy.

ma cję naszą poczta donosi, że gr zeta 
nadchodzi regularnie i jest doręczana 
sołtysowi wsi Bukowa, prosimy więc po­
szukiwać swojej gazely u sołtysa tejże 
wsi. KUPLA PAWEŁ. Na reklamację na­
szą poczta donosi, że gazeta przychodzi 
i prawdopodobnie sołtys wsi doręczył 
innemu adresatowi. GONDEK FRANCI­
SZEK. Na reklamację naszą poczta do­
nosi, że g jzeta nadchodzi i jest wydawa­
na do torby gminnej, gminy Siedliska. 
TYPIAK STANISŁAW. Na reklamację 
naszą poczta donosi, że gazeta nadchodzi 
i jest oddawana do Urzędu Gminnego 
Izbica. OKO JÓZEF. Na reklamację na­
szą poczta donosi, że gazeta przychodzi 
i przekazywana jest do Urzędu Gmin­
nego w Skaryszo.wie, prosimy skierować 
poszukiwania do gminy.

R o z p r z e d a j e  s ię
Z PARCELACJI MAJĄTKU KARNIE- 
KO ziemia pszenno - buraczana, łąki 
dwukośne słodkie, położenie piękne. Od 
stacji Ciechanowa i Cukrowni 8 kilomet­
rów, droga bita, zaś od stacji kolejki pań 
stwowej wązkotorowej Regimina, od koś­
cioła, urzędu pocztowego i szkół powszeih 
nych — 1 kilometr, Dzi łki dowolnej wie1- 
kości sprzedamy od 300 zł. za mó-g bez 
jakichkolwiek długów i obciążeń. Nabyw­
ca przy kupnie wpłaca gotowizną połowę 
należności, zaś na drugą połowę PAŃ­
STWOWY BANK ROLNY UDZIELA 
POŻYCZKI 4 i PÓŁ PROCENTOW EJ 
NA 40 LAT.

Jednocześnie sprzedaje się cśrodek 
malowniczo położony z budynkami, sta ­
wami zarybionemi i ogrodem, również 
dowolnej wielkości.

Wiadomści udziela ca miejscu Z iząd  
majątku Karniewo.

SANOZATRUCI E
NA T L E  W ĄTROBY

8AMOZATRUCIE jest  przyczyną wielu dolegliwości, bóle nrtretyczne i ła­
manie w kościach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w uatacb, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
podenerwowanie i bezsenność, nerwowe bicia serca, mdłości, język obło­
żony. TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzejące się we własnym organizmie, 
zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ NIE LEKARSTWA, A 
KREW CZYSTA. Wątrobą i nerki są organami czyszczącemi krew i soki 
ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z naturą  kuracją jest unormowanie 
czynności wątroby i nerek. 20-lctnie doświadczenie i najwyższe odznacze­

nia wykazały, że zioła lecznicze

„CHDŁEKIKAZA” H. n i im o je w sk ie g o
jako żółcio-i-moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem odciążają­
cym soki us tro ju  od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót

do zdrowia.
Bezpłatne b ro szu ry  Dr. med, T. N1EMOJEWSKIEGO otrzymać można 

w lab. fiz.-ohem. „C H O L E K I N A Z A” H. NIEMOJtWSKIEGO 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5.

R. na prowincję wysyłka pocztą.

CENA PRENUMERATY
Numer pojedyńczy 25 groszy.

Rocznie . . . . 10 zł. — gr.
Półrocznie . . . 5 zł. 50 gr.
Kwartalnie . . . 3 zł. — gr.

Zagranicą kwartalnie: w Ameryce 1 doi., we Francji 15
franków, w Niemczech 3 mk.

Za zmianę adresu 25 gr. znaczkiem pocztowym.

„ZIELONY SZTANDAR**
wychodzi raz na tydzień 
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